wyDaniz Kd do 


REDAKCJA |KOWIKISTRACJ: 


9 artzawz. Eral.. Prada. 71. 


elefon redakcji . . . 503-59 
e administracji 240-15 


Frerurr erete miesieczna dzl. 50 
kuartałna 35 50 


Nomer pojedyńczy 20 gr. 


Rok I. Nr. 32 


dawny carski general, uznawany 
ostatnio za wodza rosyjskiej emi- 
gracji, zniknął z Paryża w sposó 
tajemniczy. | 

Rosyjskie koła emigracyjne 
twierdzą, że na generała plano- 
wany był już od dawna zamach 
przez ajentów bolszewickich, co 
prawdopodobnie obecnie zostało 


PISMO CODZIENNE 


w nowym rządzie hiszpańskim 
po ustapieniu gen. Primo de Ri- 
very, objął tekę ministra oświaty: 
Książę uważany jest za najpięk= 
niejszego mężczyznę w swym kras 
ju i posiada głębokie wykształce* 
nie i szerokie stosunki polityczne. 


uskutecznione. 


Dzień polityczny 


POSEŁ SOWIECKI U NUN- 
C|USZA 

Nowy poseł sowiecki Antonow 
Owsiejenko złożyć ma oficjałną wizy- 
tę nuncjuszowi papieskiemu Marmag- 
Bei. Wizyta ta jest, zgodnie ze zwy- 
czajami  dyplomatycznemi ogólnie 
Przyjęta, gdyż nuncjusz papieski jest 
dziekanem korpusu dyplomatycznego 
w Połsce. 


USTAPIENIE WICEWO|EWO- 

DY LWOWSKIEGO 

Dotychczasowy wicewojewoda 
lwowski, p. Pilecki, przechodzi do 
centrali ministerstwa spraw we- 
Wwiiętrznych. Stanowisko  wicewoje- 
Wody lwowskiego ma objąć jeden ze 
Starostów, nie będzie to jednak ža- 
den ze starostów województwa lwow- 
skiego. 


PRZYJECIA U SZEFA 
SZTABU 

W dn. 31 ub. mies. szef sztabu 
złówneco, gen. bryg. Piskor przyjął 
ħowoprzybyłego do Polski szefa misji 
Morskiej, komandora Ceillier, oraz 
howoakredytowanego przy rządzie 
bolskim, posła estońskiego, p. Tof- 
fera, 


AMBASADA TURFCKA 
W WARSZAWIE 

Jak się dowiadulemy, sprawa pod- 
tiesienia poselstw: tureckiego w War- 
Sząwie i polskiego w Angorze do go- 
ności amhasad jest już definitywnie 
Postanowiona, a załatwienie ostatecz- 
nych formalności jest już kwestją nal- 
dliższego czasu. Utworzenie ambasa- 
dy polskiej w Ancorze i tureckiej w 
Varszawie. oraz mianowanie amba= 
Sadorów nastąpi w początkach wio- 
Sny r. b. 


ARC. TEODOPOWICZ U MIN. 
J]ÓZEWSKIEGO 

W dniu 1 b. m. minister spraw we- 

Wnętrznych, p. Henryk  Józewski, 


| 
przyjął ks. arcybiskupa "deck 
cza. 


ŻYCZENIA IMIENINOWE 
P. prezes Rady Ministrów, prof. K. | 
Bartel, wysłał do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej w Spale de- ' 
peszę z życzeniami imieninowemi. 


PRZYJAZD DZIENNIKARZY 
ESTOŃSKICH 

W związku z wizytą w Polsce pre- | 
zydenta Estonii, p. Strandmana, przy- | 
bywa do Polski w dniu 6-vm b. m. 
10-ciu dziennikarzy estońskich, przed- | 
stawicieli wszystkich tamtejszych 
pism. amanen] 
O UMOWĘ KOLEI Z FIRMA. 
LILPOP | 

Wczoraj obradowała podkomisja | 
sejmowej komisji budżetowej, wyło- 
niona celem zbadania umów kolejo- 
wych z firmą Lilpop. Po zreferowaniu 
sprawy przez pos. Chadzyńskiego 
(NPR.), przedstawiciel Min. Skarbu p. 


Broniewski i Min. Komunikacji p 
Sienkiewicz udzielali odpowiednich 
wyjaśnień. Następne posiedzenia od- 


będą się we wtorek przed południem. 


Kiereński oskarża 

Teror w Rosji Sowieckiej 

PARYŻ, 1 lutego. — Były pre- 
mjer rosyjski, Kiereński, wystąpił 
przed generalną konferencją pracy z 
referatem o terorze i sytuacji kla- 
sy robotniczej w Rosji. 

Przewodniczył sekretarz general- 
ny konferencji, Leon Jouhaux. Obec- 
ni byli liczni delegaci różnych poszcze 
gólnych federacyj. Referat Kiereń- 
skiego, był mniej więcej tej samej 
treści, co wygłoszone przez niego re- 
feraty przed grupą socjalistyczną o- 
raz razem z Milukowem przed grupa 
radykalnych śbcjalistów parlamentu 
francuskiego. — Pol. Aj. Tel. 


Wykorzystanie traktatu 


Przekazywanie bazylik 
Watykanowi 

CITTA DEL VATICANO, 1 lute- 
go. — Zgodnie z postanowieniami 
Konkordatu, zawartego ze Stolicą A- 
postolską przez Italję, trzy sanktuar- 
ja: Bazylika św. Antoniego Padew- 
skiego w Padwie, Matki Boskiej i 
przy Świętym Domku w Loreto oraz 
Św. Mikołaja w Bari, mają przejść 
pod zarząd Stolicy Apostolskiej. 

Specjalne komisje, mianowane 
przez władze zainteresowane z obu 
stron, pracują obecnie nad ustaleniem 
szczegółów przejęcia zarządu oraz za- 


| wiłych kwestyj, związanych z dotacja 


mi w postaci dóbr ruchomych i nie- 


ruchomych, przynależących do wspo- ! 


mnianych bazylik. 

Dotychczas nie została jeszcze osta 
tecznie ustalona data uroczystego prze 
jęcia sanktuarjów przez kardynałów 
legatów, którzy będą wyznaczeni na 
ten ceł przez Ojca Świętego. — Pol. 
Aj. Tel. 


LUTY 
z 


NIEDZIELA 


Oczyszczenie N. M. P. 


Wschód słońca 7 m. 16 
Zachód Ma +23 


ATAKNAUMOWĘ LIKWIDACYJNĄ 


WNIOSEK NACJONALI STYCZNY ZDOBYŁ 
WIĘKSZOŚĆ 


BERLIN, 1 lutego (tel.). 
Podczas głosowania w pru- 
skim Landtagu nad budże- 
tem domen państwowych, 
szczególna uwagę zwróciło 
wystąpienie nacjonalistycz- 
nej frakcji Landtagu, doma 
gające się, aby rząd pruski 
wystąpił w parlamencie Rze 
szy przeciwko układowi li- 
kwidacyjnemu z Polską. U- 
kład ten zwalnia Polskę od 
zapłacenia odszkodowań za 
zagarnięte przez nią dobra 
państwowe niemieckie. 

W głosowaniu wniosek na 
cjonalistyczny został przyję- 


ty głosami prawicy i cent- 
rum, co zobowiązuje przed- 
stawicieli rządu pruskiege 
do odrzucenia umowy likwi 
dacyjnej. (Sz). 


U 


Restytucja ministerstwa 
SPRAW ZAGRANICZNYCH W 
HISZPANII 


MADRYT, 31 stycznia. — W wy- 
wiadzie z przedstawicielem „ABC“ 
generał Berenguer oświadczył, że 
ministerstwo Spraw Zagranicznych 
zostanie ponownie ustanowione, przy- 
czem funkcje ministra ma objąć 
książę Albe, — Pol, Aj. Tel. 


Posiedzenie Senatu 


| Wczorajsze posiedzenie Senatu 
| trwało bardzo krótko i skończyło się 
przyjęciem czterech ustaw uchwa- 
lonych przez Sejm, a to: o trzeciej 
serji dolarówki, o kredytach dodat- 
kowych na pierwszy kwartał r. b. o 
kredytach na budowę sali sejmowej 
i o ulgach dla kapitału. 


Wszystkie ustawy referował sen. 
Szarski (B.B.). Przy ustawie o kre- 
dytach dodatkowych sprawozdaw- 
ca zauważył, że właściwie powinien 
postawić wniosek aby fundusz dy- 
|spozycyjny min. spraw wewnętrz- 
nych, zmniejszony przez Sejm z 
2.500.000 na 750 tys., przywrócono 
do wysokości, żądanej przez rząd. 
Tego jednak nie czyni, gdyż wów- 
czas ustawa musiałaby wrócić do 
Sejmu i uruchomienie kredytów 
opóźniłoby się, a wskutek tego rząd 
nie mógłby korzystać nawet z tych 
15 miljonów, których potrzeba mu 
na bezrobotnych. 


W ostatnim ustępie referent za- 
|znaczył, iż od lipca z. r. zaczął 
się odpływ wkładów bankowych, 
czemu należy przeciwdziałać. Stąd 
wynika konieczność zawieszenia po- 
boru podatków od kapztału. 


W dyskusji przemawiali sen. Głą- 
lbiński (Kl. N.) i Gross (P.P.S.). 


Podkomisja konstytucyjna 
DEBATY NAD ZMIANĄ ART. 25KONSTYTUCJI 


Podkomisja konstytucyjna rozpa- 
trywała wczoraj wniosek klubu naro- 
dowego o zmianę art. 25 konstytucji. 
Zmiana ta ma na celu przedłużenie 
sesji budżetowej w razie jej odrocze- 
nia. Na pierwsze pytanie jakie było 
przedmiotem obrad czy może Sejm 
obecny przeprowadzić zmianę konsty 
tueji w całości (rewizja), czy też co 
do poszczegółnych punktów oddziel- 
nie, większość podkomisji wypowie- 
działa się za tem drugiem stanowi- 
skiem. Członkowie klubu BB. zastrze- 
gli, że będą podtrzymywać swe prze- 
ciwne stanowisko na plenum Sejmu. 

Co do meritum zdecydowano jed- 
nak, że sprawę tę należy traktować 
łącznie z wnioskami o zmianę konsty 


tucji, zgłoszonemi przez klub BB. i 
PPS. 

W rezultacie więc komisja uchwa- 
liia zasadę, ale w praktyce uznała, 
że artykułu 25 nie można osobno 
zmieniać. 


Jaka badzie pogoda? 


Przewidywany przebieg pogody: 
w dniu 2 lutego: 

Przeważnie chmurno i 
miejscami drobne opady, 
umiarkowany w Wiłeńskiem, poza- 
tem lekkie przymrozki, dniem od- 
wilż; słabe wiatry wschodnie i połu- 
|dniowo - wschodnie. 


mglisto, 


mróz | 
leyi emisyjnych i 


Ten ostatni wystąpił przeciwko pro- 
ponowanej ustawie. Według niego 
Ministerstwo Skarbu nie musi mieć 
200 milj. rezerwy, jak to niedawno 
oświadczył min. Matuszewski, lecz 
wystarczyłoby 75 milj. Prszczenie , 
w ruch tych sum, ożywiłoby znacz- 
nie życie gospodarcze. 
Następne posiedzenie 12 lutego. 


Estonja w razdie 
Ligi Narodów 
Znamienny głos Finłandzki 


HELSINGFORS, 1 lutego. (teł.). 
Naczelny finlandzki dziennik politycz 
ny „Helsingin Sanomat' zastanawia 
się, kto obejmie mandat w Radzie Li- 
gi Narodów, gdyż kadencja Finlan- 
dji kończy się we wrześniu r. b. 

Dziennik finladzki sądzi, że wobec 
niepewnej sytuacji w Europie wschod 
niej, jest pożądane, ąby miejsce w Ra 
dzie Ligi Narodów otrzymało jedno 
z państw graniczących z Rosją. Co- 
prawda obiegają pogłoski, że do Ra- 
dy Ligi Narodów wejść ma Norwe- 
gja, która dobrze będzie strzegła in- 
teresów państw północnych, ale opin- 
ja finlandzka musi wyrazić powątpie- 
wanie, czy Norwegja równie dobrze 
potrafi ustosunkować się do delikat- 
nych kwestyj, jakie nastręcza fakt są 
siadowania z Sowietami. 

Dlatego też „Helsingin Sanomat'* 
twierdzi, że Norwegja nie mogłaby 
reprezentować państw bałtyckich, dla 
których najlepszą następczynią Fin- 
landji w Radzie Ligi Narodów byłaby 
Estonja. 


KONFERENCJE P. DAWEY'A 

Amerykański doradca finansowy 
p. Charles Dewey, opuszcza w dn. 4 
lutego New-York, udając się do Euy- 


jropy. Przed powretem do Polski, p. 


Dewey zatrzymać się ma w Londynie 
i Paryżu, gdzie odbędzie konfereneja 
z kierownikami tamtejszych instytu- 
przedstawiciełąn 
świata finansowego. Przyjazd p. iie 
weya do Warszawy nastąpi w dma 
13 lutego. 


POLITYKA WEWRETRZNA 


x 7 ? o i SF © 
Vo, co się zawsze ostoi... 
JESZCZE PARĘ ZDAŃ POD ADRESEM „PRZEDŚWITU* 
Artykułem swoim „Polska by-| zachodniej, oświaty, nawet postę- 


ła, jest i będzie katolicka“ zmu- 
sza nas „Przedświt do zabrania 
raz jeszcze głosu w poruszonej 
kwestji roli i zadań Kościoła w 
Poisce 

Przedewszystkiem więc po- 
twierdzamy, że uważamy za Zu- 
pełny brak taktu, iż „Przedświt” 
szukał okazji do ostrego wysta- 
pienia przeciw Kościołowi katoli 
ckiemu właśnie przy okazji oia- 
Wiania niewątpliwych zasług oby 
watelskich pastora ewangelickie- 
go. Ale ponieważ w tych kwest- 
jach decyduje tyłko subjektywne 
wyczucie zasad przyzwoitości 
przeto w tym względzie ograni 
czamy się jedynie do powyższe- 
go stwierdzenia. 

Pozatem jesz: zc jedno w ma- 
terji ogólnej. „Przedświt“ prze- 
kręca (czyżby świa iomie?) nasz 
sąd o potrzebie prawnego równo 
uprawnienia wyznań w Posce. 
Oświadczyliśmy się wyraźnie za 
prawnem (a także i „budżetu 
wem“, skoro o tem mowa...) u- 
normowaniem położenia wyznań 
dysydenckich. Kościół katolicki 
niczego pod tym względem oba- 
wiać się nie potrzebuje. Wręcz 
przeciwnie — unormowanie tych 
spraw uporządkuje obecny cha- 
os stosunków międzywyznanio- 
wych i raz położy kres bajce o 
profitowaniu Kościoła katolickie- 
go na jego rzekomo „uprzywiłejo- 
wanem'* położeniu. - 

Teraz — ad rem! „Pizedświt* 
zarzuca nam niedozwolone „chwy 
ty“ publicystyczne. Sam jednak z 
lubością je stosuje. Jednym z nich 
jest stary, przestarzały, wielekroć 
i to dawno zdyskredytowany 
„chwyt“ „rozróżniania“ pojęć: re- 
ligja (kult), Kościół (instytucja) 
i kler (osoby)! Chytrze postępuje 
„Przedświt“, twierdząc, że nie 
stać nas na to logiczne rozróż- 


nienie, ponieważ doskonale wie, 
że każdy inteligentny człowiek to, 


gozróżnienie stosować musi. 
Rzecz cała zaś jest w tem, że aż 
nadto są przejrzyste powody i ce 
le, dla których liberali i radykali 
ło „rozróżnienie* stosują. Atak 
wa religję jest zawsze niebezpiecz 
my, więc atakuje się... Kościół i 
kier. Wygodniej i dła potrzeb 
praktycznych — wystarcza! 

Nikt z nas nie myśli integral- 
nie bronić i wyjmować z pod kry- 
tyki tego, co jest w Kościele prze 
jawem natury ludzkiej, tak prze- 
cie niedoskonałej. Ale „Przed- 
świt“, jak zresztą wszyscy tego 
typu krytycy spraw religijno-ko- 
ścielnych, o wiele zanadto upra- 
szczają sobie zagadnienie, oświe- 
tlając rolę Kościoła np. w życiu 
dziejowem Polski pewnemi kazu- 
istycznemi wypadkami. „Przed- 


świt“ np. omawia spór św. Stani- 


sława z Bolesławem Śmiałym, sto 
sując doń kryterja nie porównaw 
cze, lecz absolutne. A równocześ- 
nie zapomina, że jednak właśnie 
chrześcijaństwo rzymskie ze swo 
jemi klasztorami, ze swojemi sto 
sunkami zagranicznemi, ugrunto- 
wało w Polsce podstawy kultury 


pu gospodarczego. Przeciwstawia 
nie temu kwestji ówczesnych 
walk politycznych wyższego du- 
chowieństwa z królami — i to 
pod kątem stosunków i pojęć o- 
becnych — oznacza tendencyjne 


ścieśnianie sprawy do dogodnych 
dla polemiki ram. Nie kto inny 
zresztą, jak właśnie ks. Skarga 
był klasycznym rzecznikiem idei 
zdrowej władzy i ładu polityczne 
go w Rzplitej. i 
Socjalizm jest o wiele za mło- 
dy, nie mówiąc już o innych 
względach, aby mógł swoją „le- 
gendę% przeciwstawiać lub zesta 
wiać z trwałą i pewną rzeczywi- 
stością Kościoła katolickiego. So- 
cjalizm jest tylko jedną z licznych 
i jakże zmiennych fal myśli ludz 
kiej, gdy Kościół trwa od wieków, 
a opiera się na prawdach Wiecz- 
notrwałych. Kościół w sprawach 
ziemskich prowadził i prowadzić 


będzie prace, które, oceniane we- 
dług sprawdzianów bieżą- 
cych, mogą podlegać krytyce, a- 
le w Kościele realizuje się prze- 
dewszystkiem cel wyższy, cel du 
szy ludzkiej, jako takiej, i ta pra 
ca Kościoła przetrwa wszystko 
inne. Propaganda etyki niezależ- 
nej, zależnie od konjunktur, mo- 
że osiągać nawet pewne przejścio 
we sukcesy, ale to są drobne od- 
pływy i przypływy fali morskiej, 
które zupełnie nie szkodzą — 
morzu. 

Jeszcze jedno. Kościół, rzecz 
prosta, nie pragnie absoiutnie 
walk i niepokojów o tle wyzna- 
niowem. Gdyby jednak ataki na 
Kościół, na religję miały się po- 
tęgować, trudno byłoby istotnie 
myśleć o zachowaniu pokoju re- 
ligijnego, do którego tęskni, jak 
sam oświadcza. nawet „Przed- 


świt“. Wykaże wielką przezor- 
ność, kto to zrozumie... 


PRZECIWKO AKCJI WROGEJ RELIGI! 


INTERPELACJA KLUBU CHRZEŚC. -DEMOKRATYCZNEGO 


Posłowie z Klubu Chrześcijańskiej 
Demokracji wnieśli następującą in- 
terbelację do p. Premiera Bartla w 
sprawie działalności niektórych orga- 
nów Min. W. R.i O. P., wrogiej reli- 
gii i Kościołowi katolickiemu: 

Znany powszechnie jest fakt, że w 
r. 1921 na pożegnalnej audjencji ów- 
czesnego nuncjusza, Mer. Achillesa 
Rattiego, obecnego Ojca św. Piusa 
XI, Naczelnik Państwa, Józef Piłsud- 
ski, oświadczył mu uroczyście, że do- 
póki on będzie miał wpływ na rządy 
w Polsce, prawa Kościoła w Państwie 
polskiem zawsze będą szanowane i 
władze będą się doń odnosiły z całą 
życzliwością. 

Mimo to, nigdy nie było, chyba za 
czasów okupacji, takiego traktowania 
Kościoła katolickiego, jak w ostatnim 
okresie czasu. 

Konkordat, co stwierdzi! nawet p- 
Premjer w swem eXposć, nie jest wy- 
konywany. Ograniczenia przeciwko 
Kościołowi z czasów zaborców do- 


Nadużycia w Ciechocinku 


BADA KOMiSJA MINISTERJALNA 


Departament służby zdrowia Mi- 
nisterstwa Spraw eWwnętrznych wy- 
delegował specjalną komisję dla prze 
prowadzenia Śledztwa w sprawie wy 
krytych nadużyć w Ciechocinku. A. 
resztowany defraudaŭt, referent 
skarbowy uzdrowiska zwrócił już bra 
kujące, według ksiąg, 11,000 zł. i 
twierdzi, że pokryje wszelkie dalsze 
braki, jakie by wyszły na jaw. Dy- 
rektor uzdrowiska inż. St. Kozłowski 
nietylko, że nie został, zawieszony w 
czynnościach, lecz sam kieruje docho 
dzeniem w całej sprawie, gdyż on 
właśnie przyczynił się do ujawnienia. 
nadużyć. | ' , 


FRANCUSKO-POLSKA 
Warszawa. Widok 16 
Duży wybór POWIEŚCI, szkiców, 
Książek dla dzieci i młodzieży 
Medycyna, psychologja i t. p. 


PRENUMERATA PISM FRANCUSKICH 


|tychczas nie zostały odwołane. 


Kwe- 
stia uregulowania hipotek "własności 


kościelnej nie została nrzeprowa- 


dzona. 

Świątynie i majątki, zabrane Ko- 
ściołowi po powstaniach, są w rękach 
albo władz państwowych, albo Cer- 
kwi prawosławnej, tak, jakby Kościół 
i dziś rmmisiał ponosić konsekwencje i 
skutki karne za swój patriotyzm i o- 
fiarę dla Polski. Władze państwowe, 
zwłaszcza urzędy ziemskie, przeja- 
wiają swą złą wolę, gdy chodzi o 


zwrot chociażby części ziemi poko- 
Ścielnej, koniecznej na utrzymanie 
parafii. 


W dziedzinie polityki szkolnej wi~- 
dzimy w ostatnich czasach już zupeł- 
nie jawny zamach na religję. Kura- 
tor lubelski ogranicza lekcje religji, 
usuwa duchowieństwo ze szkół, po- 
wierza wykłady religji świeckim bez 
upoważnienia biskupa, co doprowadza 
na terenie tego Kuratorium do wy- 
buchów straiku szkolnego, jak np. 
ostatnio w Kazimierzu Dolnym; utrud- 
mienia w tej dziedzinie zdarzają się i 
w innych kuratorjach. 


Głośnem echem w prasie i w Sel- 


z udziałem p. min. Czerwińskiego w 
Łowiczu w dn. 10, 11 i 12 b. m. Wyż- 
si urzędnicy Ministerstwa i Kura- 
torjów występowali przeciwko religii 
chrześcijańskiej, jako religii „niewol- 
ników rzymskich”, przekonania reli- 
giine nazywali „rupieciami”, wzywa- 
jąc do zerwania z tradycjami chrze- 
Ścijańskiemi i Kościołem. 

"Min. W. R. i O. P. popiera sek- 
ciarstwo, występujące do walki z Ko- 
ściołem katolickim i zohydzające Gło- 
wę tego Kościoła. Ministerstwo za” 


twierdziło sektę baptystów, która na- 
wołuje ludność do niesłużenia w 


wojsku. et 

Ostatnie polecenie p. min. Czer- 
wińskiego odczytów dla młodzieży 
znanego pisarza antyreligijnego i nie- 
moralnego, iakim jest p. Kaden-Ban- 
drowski, zakrawa na prawdziwy 
skandal. 

Wabec powyższego uważamy, że 
dotychczasowa polityka szkolna i wy- 
 znaniowa w Polsce musi wywoływać 
powszechne rozgoryczenie wśród spo- 
łeczeństwa katolickiego ,w stosunku 
do Rządu i doprowadzić w konsek- 


wencji do dalszych powikłań stosun- 
ków w Państwie”. 


mie odbiła się konierencja oświatowa | 
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Prześląd prasy 


NOWY BUDŻET 


Wobec uchwał sejmowej Ko- 
misji Budżetowej, która zakończyła 
swoje obrady nad budżetem pań- 
stwowym, prasa rzuca szereg uwag 
na temat najbliższego jutra skar- 
bowo - finansowego. 

„ABC“, które wczoraj już na- 
zwało trzymiljardowy budżet „za 
wysokim, nierealnym, niebezpiecz- 
nym", zbiera obecnie opinje po- 
szczególnych posłów na ten temat. 
Wszyscy zgodnie twierdzą, że bud- 
żet zawiera wielkie niebezpieczeń- 
stwa. Nadomiar 

— nie trzeba robić legend na 
temat zaoszczędzonych nadwy- 
żek skarbowych. Już sam p. 
min. Matuszewski je rozwiał, 
Wprawdzie w ciągu trzech lat 
zaoszczędzono 650 milj. zł, 
ale — jak wyjaśnił min. Matu- 
szewski — 480 milj. z tego jest 
unieruchomione. 

z czego wynika, że projekt uru- 
chomienia rezerw skarbowych na 
ożywienie życia gospodarczego. 

— Jest nierealny i lekkomyśi- 
ny, tembardziej, że wpływy skar- 
bowe maleją, więc skarb musi 
mieć rezerwy, aby podołać swo- 
im zobowiązaniom. A 

Wileńskie „Słowo“ słusznie obu- 
|rza sie, że Komisja odrzuciła dwa 
miliony kredytu na fundusz kultu- 
ry Narodowej. Pisaliśmy już o tem 
inie możemy wprost pojąć, że w 
oceanie trzech miljardów nie znala- 
zło się tej kropelki na ratowanie i 
wspieranie kultury duchowej. „Sło- 
wo“ jak zwykle siarczyście przy- 
gważdża „pochód  najniebezpie- 
czniejszego chama, chama w smo- 
kingu": 

— Wiadomo, 


Że nauka jest 


się takiemu w sposób uczenie 
budżetowy o  kortiecznościach 
„konieczności wiązania końców 
z końcem i koniec. Będzie cicho 
siedział, Człowiek od materji, 
Į ten zrobi hałas na pół Europy, 
zagrozi pocichu paru suwere- 
nom konsekwencjami przy nad- 
chodzących wyborach i jakoś 
tam będzie. ' 
A równocześnie na wiele innych 
rzeczy jest. Za „„Szczerbcem* prze- 


Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mowej komisji rolnej Minister Rolni- 
ctwa p. Janta - Połczyński wypowie- 
dział na życzenie komisji uwagi co 
do obecnego kryzysu w rolnictwie i 


Wyjazd pos. Rauscher 


w związku z umową likwidacyjną. 

W dniu dzisiejszym wyjeżdża do 
Berlina poseł Rzeszy Niemieckiej w 
Polsce, p. Ulrich Rauscher. Min. 
Rauscher ma być obecny przy roz- 
patrywaniu przez parlament Rzeszy 
zawartych ostatnio w Hadze ukła- 
dów, jakoteż umowy likwidacyjnej 
polsko - niemieckiej. 
sko - niemieckie znajdą sie na po- 
rządku dziennym obrad parlamentu 
już w przyszłym tygodniu 


(1 62 miljonów oszczędność! 


w budżecie na rok 1929-30. 

W wykonaniu budżetu Państwa 
na rok 1929-30 osiągnięte zostały 
do chwili obecnej poważne oszcze- 
dności, sięgające sumy 6o miljo- 
nów zł. Oszczędności te są równo- 
ważnikem wniesionych ostatnio 
przez Rząd do ciał ustawodaw- 
czych projektów ustaw o kredytach 
dodatkowych. W związku ze zbliża- 
jącym się nowym rokiem budżeto- 
wym. wydane zostanie ponowne 
przypomnienie o prowadzonej akcji 
oszczędnościowej w wykonaniu 


budżetów przez urzędy państwowe. 


drukowywuje „Głos Narodu“, że 
|„automobilizm* Polski oficjalnej 
przybiera istotnie niepokojace roz- 
miary: 

— Osobowy przydział aut jest 
nast.: p. Min. Piłsudski — 5 Ca- 
dillaców, p. Min. Piłsudska — 
t Cadillac, jen. Konarzewski — 
Lassal, jen. Dreszer— Hotchkis, 
jen. Piskor — 1 Paccard i r Ta- 


tra, jen. Fabrycy — Paccard 
(typ ro1), jen. Wróblewski — 
Buick, pułk. Beck — Buick, 
pułk. Hulewicz — Chrysler, jen. 
Składkowski — Chrysler, jen. 
Rydz - Śmigły — Tatra it. d. 


Z powyższego przeglądu wyni- 
ka, że niemal wszystkie auta sa 
luksusowe (cena przeciętna 5— 
6.000 dol.). 

Dla porównania podajemy, że 
prezydent Rzeszy Niemieckiej 
ma 2 samochody. 

Napewno nie jesteśmy bogatsi od 
Niemiec! Napewno. A jednak... 
Ma sporo racji uwaga żyd. „Na- 


daleką od życia. Wytłumaczy | 


Umowy pol- | 


szego Przeglądu", gdy twierdzi, że 

— przechwałki opozycji, że 
pragnie robić oszczędności, oka- 
zały się notorycznym bluffem. 

Na fundusze dyspozycyjne grosz 
się znalazł, na auta też — a na fun- 
dusz kultury — brakłol... Znamien- 
ne... 

Bądź co bądź — budżet będzie. 
A co po nim? Rąbek tych zagadek 
stara się ze znaczącą miną uchylić 
„Przegląd Wieczorny”. Wskazuje, 
że Sejm nagli Premjera Bartla do 
„likwidowania“ regiine'u: 

— A więc ultimatum: rząd 
prof. Bartla otrzymuje od opo- 
zycji pardon do określonego ter- 
minu („kilka tygodni po uchwa- 
leniu budżetu“) — poczem zacz- 
nie z nim opozycja „szukać zwa- 
dy”, jeśli „ciemne moce” poma- 
jowe jeszcze będą dychać... 

Tych „kilka tygodni po uchwa 
leniu budżetu“ rzeczywiście ma- 
ją charakter terminu ultimatyw- 
nego. Ale zaprawdę nie od stro- 
ny opozycji sejmowej... 

„Nie od strony opozycji sejmo- 
wej...". Spytajmy wraz z wieszczem, 
„czy temu słowu zajrzeliście w du- 
szę?'. 

Głuchy pomruk idzie z ostępów... 


‘O SYTUACJI W ROLNICTWIE 


CO MÓWI P. MIN. JANTA-POŁCZYŃSKI? 


|przedstawił sposoby zarudzenia obec- 
nemu stanowi. Było to pierwsze ex- 
pose p. Ministra po objęciu urzędu. 

P. Minister podkreślił, że przesi- 
lenie obecne niewątpliwie częściowe 
jest wynikiem faktu, iż dotychcza£ 
nie zdołano jeszcze wypracować jasne 
go programu rolnego, któryby pozo- 
stawał niezmienny w polityce gospo” 
darczej państwa. Stan zaostrzył się 
przez to, że obecne przesilenie zbo- 
żowe ma charakter wybitnie między- 
narodowy. Specjalnie w zakresie żyta 
zanaczyła się wyjątkowo silna zniż= 
ka cen z powodu walki konkurencyj- 
inej polsko - niemieckiej. 

Pozatem szereg przyczyn sprawił. 
że rolnictwo pozbawione jest odpo” 
wiednich środków obrotowych i obcią 
żone olbrzymim długiem wekslowym, 
często lichwiarskim, który zmusza rol 
ników do przedwczesnego likwidowa- 
nia zapasów i sztucznego w ten spo” 
sób powiększania podaży. W tym sta 
nie rzeczy ratunku szukać należy rów 
nocześnie w organizacji zbytu i dosto- 
sowywaniu produkcji do możliwości 
zbytu oraz w programowej akcji, 
zmierzającej do konwersji obecnegJ 
|zadłużenia rolniczego na normalny 
dług, średnio względnie długotermi- 
| nowy. 

Następnie przedstawił p. Minister 
w ogólnych zarysach plan doraźnej 
| pomocy dia rolnictwa i wyłiczył Środ: 
' ki, które mogłyby być zastosuwane * 
'zakresie polityki zbożowej eksporto 
wej, kredytowej, taryfowej i t. d. 
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gz ZAGRANICZNE Zły humor 
Między 


NAMIĘTNY ATAK NA DEWEY'A 
BERLIN, 1 lutego (tel.). — Z rza są uprawnione, to jest to do- 


Niemcami a Moskwą | 


NIEDOSZŁY CHAJŁAR. — NIEMCY W NANKINIE. — AMERYKA, MEKSYK, CZERWOŃCE 


W polityce międzynarodowej bar- 
dziej jeszcze niźli w jakiejkolwiek in- 
nej dziedzinie życia godne uwagi i cie- 
kawe jest nietylko to, co rozgłośne. 
W niczem tedy nie ujmując doniosło- 
ści dalszemu zbliżeniu między mocar- 
stwami wielko-kapitalistycznemi, które 
może wyniknąć z konferencii mor- 
skiej w Londynie, ani nie zaprzecza- 
ląc pewnej lokalnej i egzemplarycznej 
powagi usunięcia dyktatury w Hisz- 
panji, poświęćmy dziś chwilę uwagi, 
blisko nad dotyczącym objawom prze- 
mian, jakie zachodzą we wzajemnym 
stosunku Niemiec i Rosji. 

Rozwija się on pod naciskiem poro- 
zumienia osiągniętego w Hadze oraz 
związanych z niem postępów ugody 
pPołsko-niemieckiej. Niepokoją one Mo- 
skwę widmem solidarności całego 
Świata „burżuazyjnego” wobec niej. 
Po ogłoszeniu polsko-niemieckiego u- 
kładu październikowego, nie omieszka- 
la Moskwa reagować, Śląc p. Kara- 
chana do Berlina i Angory, zaofiaro- 
wując Niemcom i Turcji poparcie ich 
Stanowiska wobec mocarstw zachod- 
nich przez nową kampanię przeciwko 
interesom tych ostatnich w Chinach. 
„Niestety” tej kampanii Moskwa nie 
zdołała należycie rozwinąć. 
ła wprawdzie status quo w Mandżurii, 
ale nie ośmieliła się utworzyć nowej 
bogramcznej. sowieckiej „republiki 
chajłarskiej” ze wzgledu na Japonię 
Próby obalenia niezależnego od Mo- 
Skwy centralnego rządu nankińskiego 
Przez nową ruchawkę komunistyczną 
w kierunku na Kanton, zostały szczę- 


Śliwie przez nankinską siłę zbrojną ' 


debrać propagandzie komunistycznej 
trzędma "fieprzyjemność dla mocarstw 
zachodnich. bowiem Nankin musiał o- 
bebrać prepagandzie komunistycznej 
Be jej główny argument, ogła- 
zając natychmiastowe zniesienie cu- 
dzozłefnskich przywilejów kapitulacyl- 
nych. W odwet Nankin nie zatwier- 
dzi! też tymczasowego układu pomię- 
dzy Moskwą a rządem mandżurskim, 
zachowując sobie wolną rękę. 

Tak więc Moskwa znowu stała się 
dla Niemiec nieużyteczną, a stałaby 
Się nawet zupełnie bezbronną, gdyby 
Nie pewne jeszcze, choć ograniczone 
Widoki od strony Turcji, Morza Śród- 
| mego i Włoch. Niemcy już od 
gc dawna przewidując taki obrót 
"dg nie omieszkali rezerwować so- 
a w Chinach wlasnej samoistnej po- 
+ | Posłali tam mianowicie swoich 
pad jako doradców wojskowych 
Ja marsz. Czang Kaiszeka, a więc nie- 
lako na miejsce przepedzonych po wy- 
Zaśnięciu sowieckiego wpływu w Chi- 
Nach, dawniejszych instruktorów so- 
„ieckich. W okresie ostatniej sowiec- 
= próby odzyskania chińskiego te- 
w ci doradcy niemieccy musieli już 
E jel przeciwdziałać, co nie prze- 
~ adza, że gdyby się Moskwie było 

wiodło, Niemcom to powodzenie 
myszłoby politycznie na rękę wobec 

Ocarstw zachodnich w Hadze. Nie do- 

— Fasj wszakże _ sowieckiemu 
Częściu asekurowali się Niemcy na 
m pa Okazało się, że postą- 
Pama” bowiem teraz wobec 

arstw zachodnich, w szczególności 
STYK, poprawili sobie opinię, prze- 
Śnie się z dawnych cichych 
R” zachodowi sowieckich so- 
kij w Chinach. na sołuszników 
a" pracujących na rzecz nieza- 

ności Chin od Moskwy. Pracują 
SA a. kiermnku Niemcy o tyle 
wiono, R W. sowieckiej uła- 

“s nad | no systematyczną do- 

ę amunicji niemieckiej dla 
aedu nankinskiego. Urzędowe nieme- 
“eE sprostowania nie moga być o- 
wiście brane poważnie. zi 
s nowa chińska polityka Niemtec 
7 M doskonałe zarówno z o- 
8 postawa Stanów Zjednoczonych 

ec Moskwy, jako naczelnego mo- 


Sta 
T 


Osiągnę- | 


I DOLARY 


carstwa powstającej koalicji wielko» ! 
kapitalistycznej, jak też z miejscową 
żywą niechęcią Ameryki do ponowne- 
go dopuszczenia wpływów sowieckich 
w Chinach. jak wreszcie z doraźną 
urazą, jaką w Waszyngtonie spowodo- 
wała brutalna odmowa rządu Z.S.R.R. 
wobec amerykańskiego pośrednictwa 
w zatargu mandżurskim. Zresztą od- 
wet wzięły Stany także doprowadza- 
jąc do dotkliwego dla Moskwy zerwa- 
nia z nią stosunków dyplomatycznych 
przez Meksyk. 

W takiej koniunkturze nie dziw, że 
dają się już zauważyć także bezpo- 
średnie objawy naprężenia pomiędzy 
Moskwą a Niemcami. Zaliczyć tu wy- 
pada ciemne afery polityczno - krymi- 
nalne z fałszerstwem czerwońców 
przeciwko Moskwie i dolarów przez 
Moskwę. W czasie procesu zeznania 
ujawniły niesamowite szczegóły w kie- 
runku jakiejś akcji podziemnej, zmie- | 
rzającej jakoby do oderwania od Z. S. | 
R. R. całego urodzajnego i przemysło- 
wego poludnia. Z widocznym niepo- 


kojem tuszowała je prasa niemiecka. 
W cdpowiedzi niejako wynurza się 
znów sprawa olbrzymiego fałszerstwa 
dolarów, prowadzonego jakoby przez 
sam rzad sowiecki, w celu poparcia 
swej akcji politycznej. Wreszcie nal- 


wiewątpliwszą oznakę pogorszenia sto | 


snnków niemiecko - sowieckich stano- 
wi wzmożona propaganda komunisty- 
czna w wojsku, i wogóle na gruncie 
niemieckim, zmierzająca do wywoła- 
nia zamieszek, jak to już raz miało 
miejsce. 

Naprężenie niemiecko-sowieckie jest 
w zasadzie dła Polski o tyle korzystne, 


| 2 . 
że rozszerza swobodę ruchów naszej 


polityki w kierunku wschodnim, np. 
bałtyckim. Zarazem jednak jest o ty- 
le niebezpieczne, że korzystać z tel 
swobody możemy tylko Z natwiększą 
ostrożnością i w nader ograniczonym 
zakresie, wobec wysoce nadal proble- 
matycznego ustosunkowania się do 
nas polityki niemieckiej. 


St. Sz—ski. 


a hm EROROGG 


PARYŻ, : lutego. — Z powodu | 


sprawy jen. Kutiepowa dziennik 
„La Liberte“ oświadcza, że cierpli- | 
wość narodu francuskiego już się 
wyczerpała. 

W ciągu 5-ciu lat od chwili, gdy | 
tchórzostwo jej polityków oddało 
Francję na pastwę agitacji bolsze- 
wickiej, wystawiona ona jest stale 
na szereg przestępczych zamachów, i 
opłacanych — jak to wykazały re- 
welacje Besedowskiego i rozprawy 
sądowe na procesie Litwinowa, 
przez złoto, idące z Moskwy. 

I oto ostatni zamach, porwania 
| jen. Kutiepowa, wywołuje wybuch 
oburzenia ludu paryskiego, tego lo- 
jalnego i szlachetnego ludu, który 
nie chce być wcale wspólnikiem | 
moskiewskich bandytów nawet 
przez swe milczenie i pasywne za- 
chowanie się. Nie można w danym | 
wypadku powoływać się na niety- | 
|kalność dyplomatyczną. Egzystuje | 
ona tylko wówczas, gdy akredyto- | 
wani w pewnym ` kraju dyplomaci | 
szanują sami prawa narodu, któ- 
ry ich przyjął. 


mały tego zobowiązania ani 


Francji, ani gdzieindziej. 


Dyplomaci sowieccy nie mogą się 


CIERPLIWOŚĆ NA WYCZERPANIU 


OBURZENIE OPINJI FRANCUSKIEJ NA PORWANIE JEN. 
KUTIEPOWA. 
t 


więc przykrywać nietykalnością dy- 
plomatyczną. Należy więc wypędzić 
zbójów z ich jaskini, należy jaskinię 
tę zrewidować. Policja wykryje tam 
niezawodnie ślady przestępstw, po- 
pełnianych w biały dzień w Paryżu, 


a które sądzić powinna wbrew 
wszelkim  zastrzeżeniom jedynie 
sprawiedliwość francuska. Pol. Aj. 
Tel. ' i 

; 

ZNIKNIĘCIE 


JEN. KUTIEPOWA 

PARYŻ, | lutego (tel). — Zni- 
knięcie jen. Kutiepowa jest przed- 
miotem dalszych energicznych do- 
chodzeń policji paryskiej. 

Ustalono, że jenerał był ostatnio 
w żywem. a nawet wesołem uspo- 
sobieniu, ale mimo tego odseparo- 
wywał się od swego dotychczasowe- 
go otoczenia i często znikał z Pary- 
ża, wyjeżdżając na parę dni w zu- 
pełnej tajemnicy. 

Rano, w dniu ostatniego, niewy- 


jaśnionego dotąd zniknięcia, jenerał | 
| Kutiepow przyjął wizytę kilku nie- 
Otóż dowiedzionem | znanych jego otoczeniu osób, co do 
jest, że Sowiety nigdy nie dotrzy- których istnieją już pewne dane, że 
we | przybyły 


z Dalekiego Wschodu, 
dokąd jenerał Kutiepow miał się 


udać. 


———— 


REZYGNACJA ANGLJI 


W SPRAWIE BUDOWY KRĄŻOWNIKÓW 


LONDYN, 1 lutego. — „Daily Te- 
legraph” podaje na marginesie obrad 
| konferencji rozbrojeniowej, iż zgło- 
szona w Środę rezygnacja rządu an- 
gielskiego co do budowy dwóch krą- 
żowników o pojemności 10 tysięcy 
ton, nie dotyczy krążowników „SUr- 
rey” i „Northumberland” objętych 
programem budowy na r. 1928/29, ale 
innych dwóch krążowników, których 
|budowa objęta jest programem na r. | 
1929/30. 

W każdym razie rząd brytyjski w 
ciągu 48 godzin skreślił z programu, 
|budowy 4 krążowniki, 3 o pojemności 
10 tysięcy ton, jeden zaś o pojemno- 
ści 6 tysięcy ton. * 

W kotach marynarki angielskiej 
wywołało to oddźwięk w postaci da- 
leko idącej krytyki. „Daily Tele- 
graph” wyraża zdanie, iż wyrzecze- 
nie się budowy tych jednostek bojo- 
J wych jest faktycznie przedwczesie, | 


bowiem nieznane są jeszcze wyniki 
konferencji rozbrojeniowej, jak rów- 
nież nie wiadomo w iakim stopniu 


przeprowadzą redukcię programu bu- | 
dowy okrętów wojennych inne pań- | 


stwa. Dziennik wskazuje dalej, iż 
Anglia jest szczególnie słapa w dziale 
krążowników. 

Polityka morska rządu robotnicze- 
go jest coraz ostrzej krytykowana 1 
zwalczana przedewszystkiem przez 
konserwatystów i admiralicję. 


LONDYN, 1 lutego. — Zapowiada- 
na jest tu demenstracja na rzecz po- 
kaju organizacyj kobiecych czterech 
państw, a mianowicie: Stanów Zjed- 
neczonych. Anglii, Francji i Japonii. 
Organizacje kcbiece tych państw wy- 
stoesowały petycię. w której domagają 
się jaknajdalej idącego rozbrojenia. 
przyczeim petycja ta podpisana zosta- 
ła przez 6 miljonów kobiet. 


powodu mowy, wygłoszonej przez 
doradcę amerykańskiego p. De- 
wey'a w Nowym Joku w hotelu 
Astor, o czem donieśliśmy dnia 31 
| stycznia, Vossische Zeitung za- 
| mieszcza gwałtowny atak na oso 
bę mówcy, zaznaczając, że p. De- 
wey nie pierwszy raz przekracza 
ramy swych obowiązków. 

| Pismo przypomina, że niedaw- 
|no temu w Warszawie p. Dewey 
wygłosił namiętne przemówienie, 
w którem popierał propagandę, 
wzywającą do niekupowamia ob- 
cych towarów. Jeżeli teraz w No- 
wym Jorku p. Dewey twierdzi, że 
żądania Połski o dostęp do mo- 


wodem, że podczas swego poby 
tu w Europie nie zebrał wiełe 
wiadomości i doświadczeń. Wie- 
„działby bowiem, że Czechosłowa- 
cja świetnie prosperuje gospoda! 
czo, chociaż nie posiada dostępt 
do morza. Pozatem widocznie p 
Dewey nie miał sposobności zwić 
dzenia osobiście granicy polsko- 
niemieckiej, gdyż tylko ten, kto 
nie zna katastrofalnych skutków 
gospodarczych takiego przepro- 
wadzenia granicy może mówić 
że żądanie Niemiec o jej zmian 
pochodzi z pobudek UCZUCIO- 
wych. (Sz). 


| 
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Zadowolenie w Hiszpanii 


Z NOWEGO RZĄDU JENERAŁA BERENGUERA. 


MADRYT, 1 lutego. — Cała pra- 
sa bez różnicy przynależności poli- 
tycznej stwierdza, że gabinet gen. Be- 
renguera zadawała pragnienia całego 
narodu. 

Dziennik katolicki „Debate“ pisze, 
że generał Berenguer potrafił uformo 
wać rząd, złożony z ludzi wielkiego 
prestige'u, których cechą charaktery- 
styczną jest rozsądek, zdrowy rozum 
i mądrość. Są to najcenniejsze cechy 
chwili obecnej. z 

Zbliżony do liberałów „Imparcial“ 
pisze, że utworzenie gabinetu Berem- 


runku dopełnienia dzieła, którego 0- 
czekuje cały kraj, t. j. do powrócenia 
spokoju umysłom. Dziennik stwierdza, 
że nowy rząd został powitany z naj- 
lepszemi uczuciami we wszystkich śro 
dowiskach Hiszpanji. 3 

Prasa prowincjonalna ocenia nO- 
wy gabinet w ten sam sposób, co ma- 
drycka. 

Błędy popełnione w przeszłości, 
stwarzają pewne trudności, jednakże 
opinja publiczna potrafi ocenić dobrą 
wolę rządu i będzie oczekiwać spokoj- 
nie na rezultaty jego prac. Należy 
się to zresztą słusznie tym, którzy 
podjęli się ciężkiego zadania rządze- 
nia krajem w warunkach obecnych. 


MADRYT, 1 lutego. — W związ 
ku z ustąpieniem Primo de Rivery w 


guera jest pierwszym krokiem w kie- ; 


dałszym ciągu nie ustają demonstra- 
cje studentów hiszpańskich. Wczoraj 
w szeregu miast hiszpańskich odbyły 
się liczne demonstracje studentów, 
którzy m. in palili na stosach portre- 
ty i fotografje Primo de Rivery. W 
jednym z uniwersytetów studenci po- 
zrywali ze ścian wszystkie TOzporzą- 
dzenia i okółniki zaopatrzone w podr 
pis b. dyktatora. 

W kołach połitycznych biszpańr- 
skich stwierdzają, iż nowy premjer 
gen. Berenguer przedłoży krółowi da 
podpisania dekret o powrocie do sy- 
stemu konstytucyjnego i rozpisaniu 
nowych wyborów. Nie jest jeszcze rze 
czą pewną, czy w wyborach tych wy- 
sunie również swoją kandydaturę Pri 
mo de Rivera, który jetłnak nakazał 
swej organizacji „Unji patrjotyez- 


nej“, przygotowywanie się do wybo 


rów. Aż do czasu mianowama mini- 
stra gospodarki krajowej resortem 
tym kierować ma gen. Berenguer. 


Sąd nad Pieczkajfisem 

Rozprawa w połowie lutego 

KRÓLEWIEC, 1 lutego. — W po 
lowie lutego r. b. odbędzie się rozpra- 
wa przeciwko Pieczkajtisowi. Oskar- 
lżony on jest o nielegalne posiadanie 
|materiałów wybuchowych i broni, 0%- 
|o nielegalne przekroczenie granicy. 
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ŻYCIE KATOLICKIE 


MASKOWANA POLITYKA ANTYRELIGIJNA 


ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH A WYCHO 
WANIE RELIGIJNE 


Ponieważ podnoszą się głosy, że do 
rozmaitych „ognisk“ Związku Nauczy 
cielstwa Szkół Powszechnych w kra- 
ju należą nauczyciele katolicy i ci nie 
napotykają na żadne przeszkody ze 
strony Związku w swojej pracy wy- 
chowawczej, uważamy za. konieczne 
wyjaśnić, że istotnie w niektórych 
ogniskach sprawy wychowania religij 
nego nie są poruszane, ale też ogniska 
te nie mają żadnego wpływu na ogól- 
ną politykę i stanowisko ogólnych 
władz Związku. 

Stanowisko to jest starannie osła- 
niane przez zarząd główny w obawie, 
by jego ujawnienie nie wywołało ma- 
sowych wystąpień nauczycieli katoli- 
ków ze Związku. 

W broszurze p. t. „List do nauczy 
ciela w sprawie szkoły antyreligijnej* 
p. Artur Górski podaje przebieg dy- 
skusji w jednej z ideowych  „jacze- 
jek“ Związku, gdzie mówca stanowi- 
sko Związku w sprawie walki z re- 
lgją nazywa obłudnem, dlatego „bo, 
jak sam powiedział poseł Nowicki (v.- 
prezes zarządu głównego Związku N. 
S. P., przyp. red.), zadużoby odpadło 
nauczycielstwa ze Związku, gdyby 
oblicze to ukazać.* 

Oblicze to jednak ukazało się już 
dostatecznie i już dosyć dawno. W 
„Jednodniówce Nauczycielskiej, wy- 
danej z okazji X-go zjazdu delegatów 
Związku N. S. P. z dn. 1.11 1928 r., 
znajdujemy w części p. t. „Jakie po- 
stulaty winien uchwalić X zjazd dele- 
gatów*, postulat w sprawie szkoły 
świeckiej, który dosłownie brzmiał: 
„Zjazd walny stwierdza, że religja na 
terenie szkoły paczy charakter dzie- 
cka, rozwijając fanatyzm religijny, 
źe koliduje wnauką, że gwałci prawo 
rodziców do dzieci, zagwarantowane 
-—'w"'par. par. 103 1 104- Konstytucji, 
ge-godzi w wolność przekonań nau- 
czyciela, zagwarantowaną par. par. 
111 i 112 Konstytucji, że pozbawia 
nauczyciela wypoczynku niedzielnego, 
że uzależnia nauczycielstwo od kleru, 
że jest na usługach klas posiadają- 
cych. Wobec tego X zjazd delegatów 
Związku P. N. S. P. domaga się: 1) 
wprowadzenia szkoły świeckiej, 2) od- 
wołania okólników ministrów Kuma- 
nieckiego i Bartla“. 

Te i inne, podawano już przez K. 
A. P.-ową, dowody o antyreligiinem 
stanowisku naczelnych władz Związ- 
ku, wreszcie ostatnie wystąpienia de- 


legata Zw. N. S. P., p. Maja i innych | 


na konferencji oświatowej w Łowiczu, 


powinny być wystarczające dla nau- 


e a 
Położenie 
NAUCZYCIELI RELIGJI 
W SZKOŁACH ŚREDNICH 


Arcybiskup Medjolanu, Kardy- 
nał Schuster, wydał ostatnio list do 
duchowieństwa i wiernych w spra- 
wie nauki szkolnej religji. 

Na wstępie stwierdza dostojnik 
Kościoła z ubolewaniem o koniecz- 
ności tak częstych apelów do do- 
brej woli wiernych, Jednakowoż od 
czasu, kiedy to Kościół, najwięk- 
szy przyjaciel i dobroczyńca nauki 
i sztuki, pozbawiony został swoich 
środków  materjalnych, musi on 
prosić o nie swoich wiernych. Tym 
razem chodzi o setki nauczycieli re 
ligji szkół Średnich. którzy nie 
otrzymują dotychczas żadnego wy- 
nagrodzenia ze skarbu państwa, a 
którzy na wezwanie swego arcypa- 
sterza podjęli się obowiazku nau- 
czania religji. 

Wskazując na niezmiernie wiel- 
kie znaczenie nauki religji w szko- 
łach średnich, zapowiada Kardynał 
Schuster, że w najbliższym czasie 
wszczęta będzie akcja, 
celu zebranie środków najnieodzow 
niejszych na uposażenie nauczy- 
cieli religji we włoskich szkołach 
średnich. 


mająca na | 


czycieli katolików na to, aby, jeśli nie 
mogą naczelnych władz Związku zmie 
nić, szeregi tej organizacji opuścili. 
Dla nauczycieli i nauczycielek Pola- 
ków i katolików dobra duchowe muszą 
być ważniejsze, aniżeli dobra mater- 


' jalne. 


List 
DO BISKUPA ŚLASKIEG(! 


Podczas jubileuszowej pielgrzym- 
ki śląskiej do Rzymu, ks. Biskup Dr. 
A. Lisiecki wręczył Ojcu św. pięknie 
oprawioną i godłem paieskiem ozdo- 
bioną wielką księgę, zawierającą opi- 
sy zeszłorocznych obchodów papieskich 
ze wszystkich parafij śląskich. Ojciec 
św. raczył dar ten przyjąć najłaska- 
wiej, przeglądał tę księgę z wielkiem 
zainteresowaniem i wypytywał się o 
szczegóły z całego szeregu parafij. 

Dnia 21-go bm. JE. Ks. Biskup 
Lisiecki otrzymał następujący list z 
Watykanu: 

„Najdostojniejszy i Najprzewieieb 
niejszy Księże Biskupie! 

Z powodu  pięćdziesięcioiecia ka- 
płaństwa Jego Świątobliwości uważa- 
ły sobie poszczególne parajje Twej 
diecezji za obowiązek złożyć Ojcu 
Świętemu w dowód swego przywiąza- 
nia w przemiłych listach najserdecz. 
niejsze życzenia. 

To też Ojciec św., wyrażając swą 
wdzięczność za taki dowód miłości, 
przez który stałeś się wzorem i przy- 
kiadem dla innych, — i za przywią- 
zanie Wasze ojcowską odwdzięczając 


się miłością, prosi Boga o najobfitsze 


dla Was łask dary. Niechżeż tych 
łask Bożych wyrazem będzie Błogosła 
wieństwo Apostolskie, którego Jega 
Świątobliwość Tobie, całemu ducho- 
wieństwu i wszystkim Twej pieczy po- 
wierzonym wiernym miłościwie w Pa- 
nu udziela. 

O czem donosząc, wyrażam Ci naj- 
głębsze poważanie, z którem pozosta” 
ję Ekscelencji Waszej najoddańszy 
(-) Piotr Kard. Gasparri“ (KAP). 


Prasa 
Katolicka 


ULEPSZA SIĘ INFORMACYJNIE 
I TECHNICZNE 


Wielkie dzienniki katolickie w Ho- 
landji organizują kampanię na rzecz 
łączenia się dobrei prasy. Przede- 


wszystkich, którzy 

być prenumeratora- 
wprowadzono pewne 
zmiany techniczne (liczne ilustracje, 
rozmaitość czcionek i t. p.) dano 
świetne informacje o stanie finansów 
i handlu, tak, że niema obecnie potrze 
by udawać się po wiadomości do in- 
nych organów. 

Wojna „krzyżowa* dała natych- 
miastowe rezultaty: pismo  „Maasbo- 
de“ od listopade zdobyło 15 tysięcy 
nowych prenumeratorów. 


by przyciągnąć 
dotąd nie mogli 
mi. Następnie 


Uchylenie 
orzeczenia 


WYGRANA SPRAWA PRZEZ 
KURJE LWOWSKA 


Arcybiskupstwo lwowskie zaskar- 
żyło do najwyższego trybunału admi- 
nistracyłnego orzeczenie ministra ro- 
bót publicznych w sprawie świadczeń 
na utrzymanie dróg publicznych. 


W skardze arcybiskupstwo wyjaś- 
nia, że zwierzchność gminy Dunajów 
wezwała zarzad dóbr arcybiskupich, 
jako właścicieli obszaru dworskiego w 
wymienionej gminie, do zapłacenia na 
utrzymanie dróg gminnych 419 zł. i od 
robienia robocizny pieszej w sumie 
2206 dni, wzelednie zapłacenia jedne- 
go złotego za każdy dzień. 

Arcybiskunstwo wezwania nie wy- 
konało twierdząc że statut opłat dro- 
lgowych Świadczeń w naturze nie 
przewiduje. Władze powiatowe, a na- 
stepnie min. robót publ. zajęło jed- 
nak stanowisko identyczne z zajętem 
przez władze gminne. 

Najwyższy trybunał administracyj- 
ny rozpoznawszy Sprawę uznał, że w 
orzeczeniach władz przyjęto niewła- 
|Ściwę interpretację przepisów ustawy 
o budowie i utrzymaniu dróg publicz- 
nych, gdyż ustawa ra zastrzega kate- 
gorycznie, że do dostarczania środ- 
ków przewozowych moga być pocią- 
gani tylko posiadacze tych środków. 
Dlatego też najwyższy trybunał admi- 
nistracyjny uznał skarge arcybiskup- 
stwa za słuszną. zaskarżone orzecze- 
nie uchylił, jako iiezzodne z ustawą i 
zarządził! zwrot wniesionei opłaty, 


wszystkiem obniżono abonament, aże- | 


2.2. 1930. Nr. 32 


W POGONI ZA WIĘKSZYM NAKŁADEM 


POD MASKA 


Niejednokrotnie już zwracałem 
nek pod względem moralnym iedne- 
lgo z tygodników warszawskich, który 
pod pozorem dostarczania czytelni- 
kom wiadomości z chwili bieżącej, 
szerzy zmysłowość i wyrafinowaną 
deprawacjię. i 

Pisząc to jednak nie mam na myśli 
świstków pornograficznych, które 
otwarcie, z całą bezczelnością urąga- 
ją podstawom życia moralnego a z tej 
racji są mniej niebezpieczne. Chodzi 
mi o tygodnik ilustrowany, redago- 
wany przez jednego ze znanych lite- 
ratów, który dla nie znających jego 
zamaskowanych metod propagator- 
skich, może stanowić nie byle jaką 
atrakcję. Chodzi mi o „Swiat“, dość 
czytany nietylko w stolicy, ale i w 
większych miastach prowincji, zwłasz 
cza po cukierniach i restauracjach. 

Dia przykładu weźmy jeden z 
ostatnich numerów, t. j. z dnia 25 
stycznia r. b. 

Na pierwszy rzut oka zwracają w 
nim uwagę niektóre aktualne artyku- 
liki, a głównie ilustracje różnej treści 
i wartości. I tak, najpierw —naza po- 
stać Joanny d*Arc, pod nagłówkiem 
„Z ostatniej wystawy w Zachęcie“ 
(iakoby dia usunięcia swej odpowie- 
dzialności). 

Pomijając nieestetyczność odbitki, 
wypada zapytać Redakcję „Świata, 
czy, umieszczając nagą postać Joan- 
ny na szafocie, chciała w czytelnikach 
obudzić uczucie litości, zachwytu, czy 
uwielbienia dla Świętej bohaterki? 
Przypuszczam, że nie, bo adoracja du- 
chowa nie osiąga Się nagością ciała, 
lecz podniosłością myśli i uczuć. Wi- 
docznie, że redakcja „Świata igno- 


Rada Naczelna Organizacyj Zie- 
miańskich nadcsłała nam oświadcze- 
nie, które z prawdziwą przyjemnoś- 
cią umieszczamy: 

„W toku obrad Komisji Budżeto- 
wej Sejmu w dniu 17 b. m. Pan Mi- 
Inister Oświaty i Wyznań, udzielając 
wyjaśnień co do kierunku dziaialnoś- 


POLSKA RZECZYWISTOŚĆ 

— Czy to prawda, że najbliższy 
sezon budowlany znów zawiedzie? 
Tak mówią. 


— Kiedyż nareszcie zwykły 
śmiertelnik, zarabiający  paręset 
złotych, będzie mógł mieszkać po 


ludzku? 


dzieć. 

— Czy pan słyszał że w Pozfńa- 
niu jakaś rodzina zamieszkiwała 
przez rok w opuszczonym grobow- 
cu? 

— Słyszałem o gorszych jeszcze 
rzeczach. Pewien kamienicznik war- 
Sszawski wynajął dół ustepowy za 
200 zł. odstępnego i 30 złotych ko- 
mornego miesięcznie. 

— Pan żartuje! To chyba wzię- 
te z noweli Edgara Poe! 

— Nie, z polskiej rzeczywistości, 


eae 
MECHANICZNY CHLEB 
W Radzie miejskiej Warszawy 


jest prawdziwy sądny dzień z po- 
wodu dyskusji nad miejską piekar- 
nią mechaniczną. 

Czcigodny parlament naszej sto- 
licy podzielił się na dwa obozy. Je- 
dni są za utrzymaniem piekarni, 
drudzy za jej likwidacją. 


Jeden ze zwolenników piekarni 
twierdził, że jej likwidacja „zawali 


— Nie umiem na to odpowie- 


|się kamieniami na głowy radnych. 
| Inny twierdził, że gdy piekarnia 
będzie wypiekać 40.000 kilo — to 
| wszystko będzie w porządku. 

| Postanowiliśmy zasięgnąć świa- 
tłej opinji jednego z funkcjonarju- 
szów piekarni. 


— Czy pan pracuje przy miej- 
skim chlebie? — zapytałem jedne- 
go z wychodzących po pracy. 

— Panie, ja nic nie jestem wi- 
nien! 

— Jakto, co? 

— Ja tylko mąkę noszę! A tę gli- 
nę to wypiekają oni! I wogóle — 
ta mechanika — do luftu. 

— Co pan mówi? 

— To kit, nie chleb. Nikt nie 
chce jeść. Niechby tak każdy z raj- 
ców miasta jadał przez tydzień 
chleb naszego wypieku, zarazby in- 
nego nabrał pojęcia. 


Rzeczywiście — niech spróbują! 


ŻALE PAPUGI. 

— Szanowna papugo, czy mogę 
prosić o kwadrans rozmowy? 

— Po pierwsze, nie jestem pa- 
puga, tylko kakadu, królowa papug. 
Po drugie, muszę skończyć śniada- 
nie. Wstrętny biszkopt. Może pan 
ma jaką glistę? 


Ludzie i ich czyny 


„RUCH” BUDOWLANY. — CHLEB MIEJSKI. — WYWIAD Z PANIĄ KAKADU. 


Zrobiłem kilka ruchów  nieokre- 
ślonych, wyjąłem wreszcie papie- 
rośnicę. 

— Może papierosika: przypomi- 
na glistę! 

— Nie, nie, nie! — rozwrzesz- 
czała się moja interlokutorka. Mam 
dosyć wszystkiego, co pochodzi od 
człowieka. 


— Dlaczego? 
— To narzucone nam antropo- 
morfizowanie zatruwa mi każdą 


chwilę życia. Kinę jak marynarz, 
objadam się słodyczami jak pensjo- 
narka, siedzę w klatce jak krymina- 
lista, nie widzę lasów ani słońca, 
ale zato oglądam bezstylowe meble 
i ślepnę od elektrycznego światła. 
Ito ma być szczęście. Tfy! Mam 
dosyć tego wszystkiego, dosyć, do- 
syć! 

— Przepraszam bardzo. Chcia- 
łem zapytać co to jest z tą chorobą 
papuzią. 

— Co jest? To zemsta nasza. 
Niech ludzie spapuzieją, niech po- 
smakują jak to przyjemnie być tem, 
czem się nie jest. 

— Przepraszam. 
się, tylko umierają. 

— Tak samo, jak my umieramy 
od łask waszej cywilizacji. Dosyć. 
Skończyłam. Muszę się teraz trochę 
zdrzemnąć. To także nałóg wzięty 
od ludzi. 

— Żegnam panią Kakadul 


Ludzie. zdaje 


uwagę w prasie na szkodliwy kieru-. 


| Charakterystyczny jest tu 


i 


„lu lecz jedyną, 


AKTUALNOŚCI 
ruje maksymę: me misceatur sacra 
profanis. 

Jakby dla stwierdzenia rozmiłe* 


(wania się Redakcji „Świata“ w nago” 


ści zaraz na następnej stronicy U* 
mieszczony jest znowu widoczek z na- | 
gą „Modelką* w pracowni artysty; 

który to obrazek niczem więc 
się nie znamionuje, poza chęcią roz 
budzenia w widzu ordynarnej zmy* 
słowości — nie posiada on bowiem 


„wcale walorów artystycznych. 


Pomijając szkice wyuzdanych tań- 
ców. stanowiące lustrację do odpo- 
wiedniego artykuliku, przechodzę jesz- 
cze do treści literackiej „ŃŚwiata”. 
zwłaszcza 
feljeton, p. t.: „Jak uszczęśliwić ż0= 
ne“?, z którego przytoczę: tylko taki 
kwiatek: „Nigdy kobieta uie czuje się 
tak szczęśliwą, jak wtedy kiedy: sądzi. 
że mąż ją uważa nie za żonę, lecz z3 
przyjaciółkę... Ei 

Gdyby nie wyraźne  podkresiento» 
że autor (poznaczony skromnie iiterą 
„k*) miał w tym razie na myśli ko- 
bietę - żonę, mogłoby się wydawać, 
że kobieta uważająca za szczyt swe” 
go szczęścia rolę kochanki (recte — 
nałożnicy) nie ma najelementarniejsze= 
go poczucia swej godności niewieściej, 
a cóż dopiero mówić o chrzescijań” 
skiej! | 

Jako mieszkaniec prowincji chcial- 
bym się więc dowiedzieć, czy w sto- 
licy naszej doszło już do tego, że god- 
ność chrześcijańskiej małżonki zostaje 
już tak sponiewieraną, iż nietylko nie 
żonaci mężczyźni, ale i mężowie (2 
może ich dzieci) mogą ją bezkarnie 


(poniewierać i podawać w pogardę? 


L. M. Starzyński. 


NEUTRALNY MINISTER 


ECHA MOWY P, MIN. CZERWIN SKIEGO 


ci ministerstwa swegv, wypowiedział 
także poglądy swe na zagadnienia re 
ligijne w związku z wychowanie: 
Poczyniwszy zastrzeżenia natury ra- 
czej osobistej, P. Minister ujął credo 
swoje w dwóch twierdzeniach: 

1) iż „nie należy do tych nielicz- 
nych inteligentów polskich, którzy u- 
ważają, że człowiekowi łatwo żyć 
bez relugji*; 

2) iż „sądzi, że religja może być 
w duszy człowieka wielkiem oparciem 
i może go zbliżyć do ideałów najwyż* 
szych“. 

W zdaniach tych uwydatniona zo- 
stała całkowita neutralność P. Mini- 
stra w stosunku do kwestji wychowa 
nia religijnego w szkole, a więc tak- 
że obojętność eo do ważności i pro* 
gramu oraz wyników nauczania reli- 
gji w szkołach państwowych. Ponie- 
waż jest rzeczą stwierdzoną i po 
wszechnie dziś wiadomą, że znaczny 
odłam nauczycielstwa .oraz urzędo* 
wych kierowników szkolnictwa bądź 
wypiera ze szkół wychowanie religij- 
ne bądź uchyla się od współpracy 7% 
władzami duchownemi i rodziną na 
tym terenie i w tym zakresie, przeto 
uzasadniona jest obawa, iż po P. Mi- 
nistrze nie należy oczekiwać przeciw 
działania wspomnianym  kierunkomt 
w szkolnictwie oraz zapewnienia wła- 
ściwego stanowiska wychowaniu reli- 
gijnemu. 

Będąc przeświadczeni, że religia 
jest nie fakultatywnem, lecz istotnem 
jedynem i koniecznem oparciem dla 
duszy człowieka oraz nie jedną z wie 
istotną i konieczną 
drogą prowadzącą społeczeństwa ludz 
kie do ideałów najwyższych, że zatem 
oparcie wychowania o czynniki reli- 
gijne leży w interesie i jest obowiąz* 
kiem państwa, wyrażamy — w zgo 
dzie, jak sądzimy, z szerokiemi sfera“ 
mi narodu — najżywsze zamiepoko” 
jenie o przyszłość szkoły polskiej | 
wychowania młodych pokoleń, jeśli 
szkoła i wychowanie pozostawać be- 
dzie pod zwierzchniem kierownictwem 
czynników i osób, obojętnych religij- 
nie“, 
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ZE ŚWIATA 


KALKUTA — „DŻUNGLA LUBZKA” 


JEST SYMFONJĄ NAJRÓŻNORODNIEJSZYCH KONTRASTÓW 


Kalkuta jest największem i najru- 
chliwszem miastem lndyj. Skupiając 
w sobie handel i przemysł tej niezwy- 
kle bogatej kolonji angielskiej, stała 
się Kalkuta jakby tętniącem sercem, 
do którego ze wszystkich stron kraju 

napływają ustawicznie żywe strugi 
skarbów i ludzi. Niby ogromna gieł- 
da, skupia w sobie to przedziwne mia 
sto tysiączne nici interesów. 

To stanowisko Kalkuty wywołało 
z natury rzeczy silny pęd do rozbu- 
dowy i unowocześnienie się. Lśniący 
asfalt szerokich bulwarów, — ogrom 
ne budowle i drapacze chmur — oraz 
szalony ruch kołowy nie ustępują dziś 
w niczem Londynowi. Ale jakby dla 
tem silniejszego kontrastu — obok 
luksusowych pałaców stoja jeszcze cią 
gle zapadie i brudne lepianki tubył- 
ców o krzywych dachach i popękanych 
ścianach. Jakkolwiek ten kontrast 
w wyglądzie ulic jest ogromnie ja- 
skrawy, — charakterystyczne piętno 
nadaje jednak miastu: ludność. Kal- 
kuta jest — jeśli tak rzec można — 
„dzungłą ludzi!“ W pogoni za zyskiem 
zbiegły się tu niemal wszystkie rasy 
świata. W poszukiwaniu za użyciem, 
lub pracą zebrały się tu wszystkie 
prawie typy ludzkie i narodowości. 
Każdy kąt ziemi, każdy zaułek, każ- 
dy dom — roi się od ludzi. 

Wysocy tubylcy z Pendżabu śpie- 
szą, błyszcząc jaskrawemi ubiorami, 
przypominającemi pijamy. Obok nich 
przechodzą dziwnym, kołyszącym się 
krokiem mali, nadzy mieszkańcy Ma- 


drasu, którzy za całą odzież noszą na | 


biodrach opaskę płócienną. Biali i czar 
ni służący, krzżykliwi Chińczycy, Eu- 
ropejczycy w białych, krótkich spoden 
kach, oraz różnokolorowi posłańcy w 
błyszczących liberjach — mijają się 
szybko, w wiecznym pośpiechu i ner- 
wowym pościgu za zarobkiem. Mali Ty 
betańczycy, obwieszeni łańcuchami 
i brapzoletami śpieszą, dzwoniąc wi- 
siorkami swych ozdób—obok Turków 
w czerwonych fezach i Persów, przy 
branych w malownicze turbany z bły- 
szczącej skóry. 

Jak w gęstym, podzwrotnikowym 
lesie — tak i w tej ciżbie ludzi nie- 
podobna się należycie zorjentować. 
Wszystko splata się, miesza i łączy 
w gęstą rozedrganą, wiecznie płynącą 
masę. 

I co najciekawsze — szoferzy nie 
znają w Kalkucie miary w nadużywa- 
niu szybkości. Mimo niezwykłego ru- 
chu ulicznego, mimo tłumów przele- 
wających się ulicami, jak wezbrana 


rzeka — auta rozwijają tu niezwykła 

| szybkość. A Kalkuta nie posiada przy 
|= większej liczby wypadków auto- 
mobilowych, niż inne miasta. 

Tajemnica tego dziwnego zjawiska 
da się wyjaśnić sprawnością angiel- 
skich policjantów. Wyglądają ci przed 
stawiciele bezpieczeństwa niezwykle 
oryginalnie. Nad ich głowami kołysze 
się parasol, przytwierdzony do pasa. 
W piekielnym upale podzwrotnikowe- 
go słońca nie mogliby ani chwili peł- 
nić służby bez tego urządzenia ochron 
nego. 

Z pośród różnych gatunków „ekwi 
paży”, które o każdej porze dnia wy- 
pełniają ulice Kalkuty, najdziwniej- 
sze są dwukołowe wózki tubylców, 
ciągnione zwykle przez woły. Takie 
powozy są szczególnie częste w dziel- 
nicy bazarów, gdzie jest jeszcze roj- 
niej, niż w centrum miasta. Silny ten 
ruch związany jest z życiem handlo- 
wem bazarów, które czynne są przez 
cały dzień i kilka godzin w nocy. A 
kupić tu można, czego dusza zaprag- 
nie. Począwszy od klejnotów i drogich 
dywanów — a skończywszy na nasio- 
nach do żucia i karminie do ust. Przy 
pływ kupujących i oglądających te 
skarby, — krzyk przekupniów i na- 
woływania sprzedawców  chłodników 
tworzą niemilknący i trudny do znie- 
sienia gwar i hałas. 

A gdy zapadnie noc, gdy „dżun- 
gla ludzką“ ucichnie i zniknie w ty- 
siącach domostw, — wówczas z uli- 
czek i zaułków wyślizgują się w ciem- 
nościach nocy tajemnicze postacie, 
zmierzające ku rzece. To prawowier- 
ni Hindusi dążą ku „Świętym wodom*' 
Gangesu, by odprawić rytualną ką- 
piel, „oczyszczającą duszę“, Po dniu 
spędzonym w gonitwie za pienią- 
dzem — zaspakaja noc w ten prosty i 
niewybredny sposób potrzeby religij - 
ne wiernych... 


Mur z przed 6,000 (at 


zachował się do dziś dnia dobrze 


Poszukiwania profesora uniwersy- 
tetu liverpoolskiego, Garstanga, prze- 
prowadzone w Palestynie w pobliżu 
jeziora Eliza na póľnocny zachód od 
Jerycho, odkryły stary mur, który 
liczy conajmniej 6.000 lat i pochodzi 
niewątpliwie z okresu bronzowego. 
Mur ten jest długi na 150 metrów i 
wysoki na 10 stóp. Zachował się po- 
mimo swej starości bardzo dobrze. 


Ślady potopu |WAJPOTĘŻNIEJSZA DZIELNICA N. JORKU 


BROADWAY — TĘETM W DZIEŃ I W NOCY ŻYCIEM 


Poszukiwania ekspedycji angielskiej 


Ekspedycja angielska czyni obec- 
lnie poszukiwania na tem miejscu, 
gdzie w starożytności leżało chaldej- 
(skie miasto Ur, w którem wedlug Ge- 
nesis, urodził się Abraham. Prace 
wykopaliskowe  posunęły się już 
w głąb ruin, które do niedawna odko- 
| pano. 

Ekspedycja pracuje na prawym 
brzegu Eufratu już od 1925 roku i po- 
czyniła wiele bardzo ciekawych i 
ważnych dla archeologii odkryć. 

Między in. odkryto pod „Ścianą 
Nabuchodonożora dreny, zaś w głę- 
bi gruntu są znów jakieś rumowi- 
ska, a pod niemi pokłady gliniaste, 
które były tu naniesione przez potoki 
wody przypuszczalnie przez fale po- 
topu. 

Ekspedycja jest przekonana, że do- 
kopała się do najstarażytniejszych ruin 
Ur. jeszcze z okresu przed potopem. 
Pod pokładami gliny znaleziono do- 
my, które pochodzą z okresu na 4.000 
lat przed Nar. Chr. 

Jeżeli przypuszczenia ekspedycji 
sprawdzą się, to stormy w obliczu 
miasta przedpotopowego, które fale 
potopu zawaliły gliną napływową. 
Wśród całego Szeregu ruin domów 
miasta przedpotopowego są ruiny z 
daleko starszego jeszcze okresu. 


Język etruski 


nalezy do grupy indoeuropejskiel 


Przeszło sto lat trudzą się uczeni 
archeologowie nad odczytaniem i od- 
£adnięciem poszczególnych słów języ- 
ka etruskiego, używanego przez Etru- 
sków. żyjących około 400 lat przed 
Nar. Chr. Naród ten posiadał wysoką 
kulturę. Jednakże jego pisownia i 
mowa były tak różne od innych spół. 
czesnych, że mimo usilnych badań, 
które wielu jednostkom zabrały całe 
życie, nie udało się w zupełności jej 
przetłumaczyć. 

Dopiero odnalezienie na jednej z 
egipskich mumij, przechowywanej w 
muzeum w Zagrzebiu płótna. na któ- 
rem było napisanych 1.400 słów po 
etrusku, dostarczyło materjału do czę- 
ściowego wnikniecia w tajemnice tej 
mowy. 

W języku tym słowo „tei oznacza 
dziesięć, a więc jest zbliżone do sło- 
rwa ten, zehn, deci. „Nac“ oznacza 


noc, i podobne jest do naszej nocy, 


niemieckiej „Nacht? i angielskiego 
| night”. „Ci“ znaczy trzy. „ca — 
|cztery i t. d. 


Najbardz ej charakterystyczną dziel. 
nicą Nowego Jorku, odzwierciedlają- 
cą najsilniej specyficzne cechy potęż- 
nego życia amerykańskiego, jest 
Broadway. Broadway stanowi jakby 
oddzielne miasto, tętniące jakimś dziw- 
nym i nieokietznanym wprost żywiołem 
ruchu i pędu. Tu bije w całej pełni 
gorączkowe tempo życia amerykań- 
sk'ego. Tu dudni łaskot dziesiatków i 
setek tysięcy motorów i maszyn na 
ziemi, pod ziemią i w powietrzu... Ma 
się wrażenie, jakby piekielny szal ja- 
kiegoś ustawicznego wyścigu opętał 
miasto. - 

Najlepiej 
Broadwayu 


jest obserwować życie 
wczesnym wieczorem, 


WYBRYKI MODY 


Czy powrót do dłnetch włosów lub... 
peruki ` 


W Paryżu rozwija się w tej chwili 
żywa propaganda za długiemi włosami 
u kobiet. 

Dowcipnie pisze o niej jedna z 
pań, 

— Fryzjerzy nasi czynią nadludzkie 
wysiłki, ażeby zdetronizować fryzurę 
„A la garçonne“ i dopomóc do zwy- 
cięstwa dlugim włosom. Tak, pano- 
wie fryzjerzy mają zmienne gusty. 
Jeszcze niedawno obcinali włosy na- 
wet naszym habunłom, dziś powstają 
przeciwko krótkim włosom i twier- 
dzą, że najwyższą elegancią są war- 
kocze. : 

Skądże je wziąć, te dlugie włosy? 

Prawdopodobnie u tych samych 
fryzjerów, którzy, obciąwszy nam 
(włosy, przed kilku laty, skrzętnie za- 
chowali je na wszelki przypadek. Nie- 
tylko schowali. ale zakatalogowali. za- 
winęli, nakle'li etykietę, zarejestro- 


każdy z nas ma szukać swoich obcię- 
|tych włosów. Jeżeli pamięta. otrzyma 
z powrotem swój warkocz, naturalnie, 
za słone pieniądze. 

Panowie fryzjerzy urządzili teraz 
nawet specjalną wystawę. na której 
meżna zobaczyć ostatnie kreacje ich 
rąk. Są to poprostu.. peruki. Łódź 
czasu zawraca znów do portu, skąd 
wypłynęła przed wiekiem. 


Podobieństwa te wskazują, że ięzyk 


Mimo to nie wiadomo kiedy tajemni- 


| ca jego będzie rozwiązana. 


+. 
: cle. 


Gdy na niebotyczne szczyty drapaczy 
chmur kładzie się zwolna zmierzch, 
peczynają się w błyskawicznej szyb- 
toścj rozbłyskiwać nad miastem tysią- 
ce, tysiące Świateł. Padają one po- 
zzatkowo jakby krople świetlanego 
deszczu, aby po chwili wytrysnąć ol- 
Śniewajacą, płomienną łuną. Ruch 
„amochodowy wzmaga się do ostatecz- 
ności i tylko z trudem udale sie poli- 
cjantom wstrzymać na chwilę mknące 
szeregi pojazdów, bv zrobić przejście 
dla nieszych. 

Pod ziemią też niema spokoju. 
Kolej podziemna mknie z łoskotem ku 
najodleglejszym dzielnicom N. Jorku i 
na każdym przystanku wyrzuca 
eromady zbiedzonych murzynów, prze- 
pracowanych robotników i obdartych 
kolperterów, którzy ami na chwilę nie 
przestaje wywoływać tvtułów gazet. 

Po kilku godzinach zwalnia się 
nieco szaleńczy wir pędu. Następuje 
krótka pauza nocna. Lecz tylko ze- 
gary wskazują. że to istotnie już pól- 
noc. Broadway bowiem zalany mo- 
rzem reklamowych lamp pali się po- 
prostu od światła. 

I wówczas rozpoczyna się też no- 
cne Życie na Broadwayu. Stoi ono 
oczywiście pod znakiem jazzu i sak- 
sofonu. Dzika muzyka rozlega się za- 
równo w najwyvtworniejszym lokalu, 
jak też i w najbardziej podejrzanej i 
brudnej szynkowni. i 

Broadwav jednak w nocy nietylko 
bawi się, ale również i pracuje. Tu 
bowiem wśród potężnych drapaczy 
mieszcza sie olbrzymie drukarnie nai- 
wiekszych amerykańskich dzienników. 
Maszyny rotacyjne huczą a sztab re- 
porterów. jakby w olbrzymim uu, 
znosi gorączkowo najświeższe sensa- 
Caly potężny rytm Życia amery- 
kańskiego znajduje tu swoją słowna 
farme i nazajutrz w milionach egzem- 


wali i teraz chodzi tylko o to. gdzie "Marzy dzienników rusza na zdobycie 


ulic. 
Przyciszone nieco u schyłku nocy 


"życie budzi się na Breadwavu znowu 


| 


ten należy do grupy indoeuropejskiej. czynku. 


| 


skoro świt. Jeszcze nie miał czasu 
poranek rnzgoścć się, a już dudni i 
wrze na ulicy. Do stacji kolejki pod- 
ziemnej Śpiesza setki tysięcy yanke- 
sów i, żujac gumę oraz przeglądając 
dziennśki, zaludn'aja w błyskawicznem 
wprost „tempie tysiące ulic, fabryk, 


- | przedsiębiorstw przemysłowych i wiel- 


kich magazynów towarowych. 
Broadway nie zna bowiem wypo- 
Istota jego jest ustawiczny 
ruch i ciagły, pełen zdobywczego tu- 
petu, pęd... 


PARTJA 


JERZY BANDROWSKI 


CZARCI 


CZARNE ROMANETTO 
10) 

— Jestem Smród! — mówił z trudem — Profesor 
doktor Ryszard Smród! 

— W dodatku — Ryszard! — jęknął Sanio —Pate- 
tyczny Smród! 

— Żydzie! Okowity! — ryknął Grubas, nie posiada- 
jący się z radości. — I jakże ty możesz żyć z takiem na- 
zwiskiem, kochany Smrodzie, bój się Bogal 

— Nie „Smrodzie”! — szczęknęła szpara w twarzy — 
Jestem Smrut! Es-em-er-u-te! Smrut! 

— A, to co innego! Przepraszamy bardzo! Smrut! 
Smrut! No, naturalnie! Że się też odrazu nie doinyśliłem. 

— A no taaak, Smrut! — uspokoił się Sanio — Trze- 
ba było odrazu tak powiedzieć! 

— Ja przecie mówiłem — Śmrut! 

— Nie! Pan mówił — Smród! Wyraźnie — Smród! 
A to przecież kolosalna różnica! 

— Widzisz co to znaczy wymowa! — mówił Gru- 

s — Myśmy wszyscy myśleli, że ty się nazywasz Smród, 
A to tymczasem Smruuut! Zupełnie co innego! Niebo, 
a ziemia! Tak-że mi gadaj! A swoją drogą... Cóż to 
nów za nazwisko? 

£ Po-o-dobnoś gr... 
kn... kn... kniaziowskie... 

— Bardzo możliwe, że gruzińskie! — przyznał Ša- 
hio — Te „wastocznyje czeławieki* istotnie wyrabiają ja- 

É wonne olejki, więc — 


gr... gruzińskie... nnn-nawet 


- El ch... ch... cholera — by ich tam z olejkami! — 
skończył z nagłą pasją właściciel złowonnego nazwiska — 
Mnie wszyscy nazywają „Chińczyk!”. ś 

— Słusznie! — zgodził się Sanio. 

— No to w takim razie wypijemy z sobą na braterstwo, 
ty, Chińczyku! Hejl Żydzie! Wódki jeszcze! A potem pro- 
szę panów do siebie na kawałek gorącej kiełbasy! Niema 
nie! Chmurzy się znów, będzie lało, a ja mieszkam tu, 
w karczmie, u Żyda, żeby było bliżej po wódkę! 

Podochoceni nie mieliśmy już sił opierać się i daliśmy 
się Grubasowi wpędzić do jego obszernej pobielanej izby. 

Kiedy nas ulokował i postawił przed nami flachę ja- 
kiejś znakomitej gorzały i papierosy, odechnął głęboko, 
z widoczną ulgą i rzekł. 

— Nano! Dobraliśmy się! Mam wreszcie bridge'al 

Chytry Grubas! 

O to mu szło! 

O bridge'a! j 

A tyle nablagował, nabłaznował, 
tylko... 

Et 

A Sanio mówił: 

— A swoją drogą, jak się dowiedziałem, że Chińczyk 
nazywa się Śmrut, a nie Smród, to jak gdyby kamień mi 
z serca spadł! Bo niby Smrut, to jeszcze możliwe, ale 
Smród! 

— A gdyby się tak pisał „Smrooth”, pomyśl — Mr. 


tyle nagadał, żeby 


Smrooth! — toby dopiero ludzie za nim latali! I prezy- 
dentem Stanów Zjednoczonych mógłby zostać!... 
— Czemu nie? Głupi on, zdaje się, nie jest! — za- 


uważył Sanio, 


Od tego dnia regularnie schodziliśmy się u Grubasa 
na karty. 

Z początku Grubas bardzo nas zapraszał do picia, po- 
kazało się jednak, że wszyscy przekroczyliśmy już rogatkę 
„ostatniego kieliszka”, i żaden z nas nie pije, bo mu nie 
wolno. Wogóle, mnóstwo było rzeczy, których nam już nie 
było wolno. 

Graliśmy miernie: Grubas rzeczowo, mądrze, ale naj- 
wyraźniej dla zabicia jakiejs dokuczliwej myśli, Sanio dla 
kontrowania i sprzeciwiania się tym, którzy wygrać chcieli, 
ja din towarzystwa, Chińczyk dła zysku. Miał dużo dzie- 


| cii potrzebował dużo pieniędzy, każdy grosz miał dla niego 


znaczenie. To też czasem szachrował, zwłaszcza w pokerze 
Nieraz wygrywał na karty, których nie miał, ale był to dro: 
Liazg, który też bynajmniej nie psuł nam kumorów. Poza 
tem był to bardzo dobry towarzysz i prawdopodobnie taki 
sam człowiek. Serdecznieśmy go wszyscy polubili. 

Co nas łaczyło. co nas ku sobie pociągało? Trudno 
to określić, Powiedzmy =— wiek, bo byliśmy rówieśnikami. 
Pyła to równa suma tych samych przeżyć? Doświadczeń? 
Zmęczenia? Obojętnie. Po co analizować? Dość, że 
w swojem kółku choć czasem woale nie byliśmy rozmowni 
nigdy nie nudzi iśmy się. Umiejomy doskonale razem mił 
cześć i nawet bawić się wspólnie w milczeriu. Nie rwaliśim) 
się już do życia tak, jak wtedy, kiedyśmy byli młodzi, nie 
mieiśmy zamiaru sięgać po „szyukę z chna, gwiazdkę z nie 
ba lub kafel z pieca”, ale tem lepiej umielismy je cenić 
należycie i umiejętnie smakować we wszystkich przejawach 
i pod każdą postacią. Rzecz dziwna! Odkąd uprościliśmy 
swe rragnienia, zachcianki i dażenia. życie stało się znacz- 
nie bogatsze, milsze, powiedziałbym, chętnejsze i życzii. 
wsze, jakby uznawszy ns wreszcie za smakoszów, dla któ 
rych czasem warto się już potrudzić, (C. d. n.). 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Polityka rolna premiera Bartla 


OPŁACALNOŚĆ WYTWÓRCZOŚCI ROLNEJ. PREMJE WYWOZOWE. ULGI PODATKOWE 


Wpływ kryzysu rolniczego na ogól |skanych 


ne położenie gospodarcze jest tak 
widoczny i powszechnie rozumiany, 
że wszystko, co odnosi się do za- 
gadnień rolniczych, a tembardziej 
zamierzenia rządu w tej dziedzinie 
muszą budzić powszechne zaintere- 
sowanie. 

Niewątpliwie więc obszerne ustę- 

py mowy Premjera Bartla poświę- 
cene rolnictwu powinny zwrócić 
uwagę nietylko sfer rolniczych. 
- Zwłaszcza, że we wspomnianej 
mowie są zdania pełne doniosłych 
zapowiedzi i nakreślające w sposob 
charakterystyczny ustosunkowanie 
się Rządu wogóle do zagadnień go 
spodarczych i to w taki sposob, że 
niepodobna przypuszczać, any to 
miało się odnosić tylko do jedrej 
dziedziny wytwórczości. 

Pan Premjer, mówiąc o odbudo- 
wie kapitałów obrotowych warszta 
tów rolnych, wyraził się, że: „mo- 
że to mieć miejsce jedynie w wa- 
runkach opłacalności podstawo- 
wych dziedzin wytwórczości rolnej, 
opłacainość zaś na dłuższą metę 
wymaga stałości ogólnych warun- 
ków gospodarowania. W innem 
miejscu usłyszeliśmy, że: „system 
stosowania premij wywozowych 
będzie poddany rewizji pod tym 
kątem widzenia, aby płynące z nie- 
go korzyści stały się głównym 
udziałem producentów rolnych“, 
Wreszcie: „polityka rządu polegać 
będzie na tendencji oszczędnościo- 
wej w dziedzinie budżetów komu- 
nalnych'. i 

Wszystkie . te. trzy zacytowane 
ustępy brzmią mile przedewszyst- 
kie mdla ucha rolnika, ale w 
każdym z nich tkwi również wy- 
rażne podkreślenie pewnych ogól- 
nych gospodarczych zasad, jakim 


widocznie zamierza rząd hołdo- 
wać. , 
Troska o producenta, opłacal- 


ność wytwórczości, stałość warun- 
ków gospodarowania, oszczędności 
w budżetach komunalnych, wszak- 
że to wszystko są cenne zapowiedzi 
dla wszystkich bez wyjątku dzie- 
dzin gospodarczych. 

Nie zapominajmy przecież o tem, 
jak dalece silnym w całem ro-leciu 
naszej niepodległości był wpływ so 
cjalizmu na nasze życie gospodar- 
cze. Przyzwyczajeni do polityki 
obrony konsumenta (a nie produ- 
tenta), do zmienności linji gospo- 
darczej naszych rządów, do szczo- 
ilrego szafowania groszem publi- 
tznym bądź w gospodarkach komu- 
nalnych bądź społecznych instytu- 
cjach ubezpieczeniowych stajemy 
się specjalnie wrażliwi na każdą za- 
powiedź przytrzymywania · się 
wprawdzie bynajmniej nie nowych, 
ale wypróbowanych zasad gospo- 
darowania,  jakiemi są stałość, 
oszczędność, opłacalność, popiera- 
nie wytwórczości. 

Przechodząc do szczegółowsze- 
go omówienia niektórych ważniej- 
szych wypowiedzeń się p. Premjera 
w odniesieniu do położenia rolnic- 
twa, widzimy w nich obietnice na- 
tychmiastowego zastosowania środ 
ków zaradczych. 


„Mamy więc zapowiedź rozłoże- 
nia na raty podatku majątkowego 
i dochodowego, jak również wspo- 
mnianą już wyżej zapowiedź ogra- 
niczenia fantastycznych czasami 
pudżetów komunalnych. Mamy 
również zapowiedź rewizji taryf 
kolejowych dla płodów rolnych, 
których ostatnia podwyżka była 
paradoksalnem z punktu widzenia 
gospodarczego  pognębieniem tej 
gałęzi wytwórczości, o której ra- 
towanie właśnie specjalnie chodzi- 
ło. 
wy o III serji promjowej pożyczki 
dolarowej z przeznaczeniem uzy- 


I TARYFOWE. 


sum na długoterminowy 
kredyt rolny“. 
Co do ulg z tych dziedzin nale- 


|żałoby zaznaczyć, że jednak p. Pre- 


mjer nie poruszył pającej dla rol- 
iictwa sprawy konwersyj krótko- 
terminowych zobowiązań  bieżą- 
cych w bankach państwowych na 
kredyt średnioterminowy paroletni, 
jak również pominął sprawę odro- 
czenia poboru raty podatku mająt- 
kowego na okres conajmniej rocz- 
ny. 

W zakresie polityki zbożowej p 
Premjer krytycznie ocenił dotych- 
czasowe rezultaty systemu premij 
zbożowych i działalność organiza- 
cyj eksportowych. Jednakże wy- 


powiedział się za utrzymaniem pre- 
mij, podkreślając tylko konieczność 
ich usprawnienia tak, 
z nich czerpali 
producenci. 

W tej trosce o producenta 
zapowiedż 


aby korzyść 
przedewszystkiem 


mo- 


żnaby widzieć usunię- 


POSIEDZENIE RADY SPOŻY 
CÓW. — Odbyło się drugie z kolei po 


Wreszcie mamy „projekt usta- || 


siedzenie rady spożywców. 

Na posiedzeniu tem omawiane by- 
ły dwa zagadnienia: 1) sprawa 
kształtowania się cen chleba w Polsce; 
2) Organizacja usprawnienia aprowi 
zacyjnego letnisk i uzdrowisk. 

Referat na temat kształtowania 
się cen chleba w Polsce wygłosił p. 
Wojnowski. Referat obejmował cały 
szereg dziedzin tego zagadnienia i ży- 
wo był dyskutowany. Postanowiono 
referat ten wydrukować i rozesłać 
członkom Rady tak, aby na następ- 
nem posiedzeniu mogła odbyć się nad 
nim fachowa dyskusja. 

Po referacie w sprawie organizacji 
usprawnienia aprowizacyjnego letnisk 
i uzdrowisk wywiązała się dyskusja, 
której wynikiem było odesłanie tej 
sprawy do komisji głównej rady, ce- 
lem szczegółowego opracowania planu. 

PRÓBY MOTORYZACJI KOLEI, 
Min. komunikacji podjęło pierwszą 
próbę jazdy wagonu motorowego z sil 
nikiem opalanym ropą naftową. Wa- 
gon motorowy wypożyczony został z 
zagrunicy, celem wypróbowania tego 
typu silników. 

Jeżeli próba wyda dodatnie rezul- 
taty, wagony motorowe o silnikach, 
opalanych ropą naftową zostaną wpro 
wadzone na odcinkach komunikacji 
podmiejskiej, oraz na linjach krót- 
szych, na których przepuszczanie po- 
ciągów z lokomotywami jest niewy- 
godne, a uruchomienie wagonów mo- 
torowych pozwoli na lepsze wyzyska- 
nie tych linij. 

STOPA DYSKONTOWA BAN- 
KÓW PRYWATNYCH. — W spra- 
wie ewentualnej obniżki stopy dy- 
skontowej w bankach prywatnych, sto 
jącej w związku z redukcją stopy pro 
centowej Banku Polskiego, nie zapa- 
dły dotychczas żadne uchwały. Przy- 
puszczalnie banki obniżą stopę kredy- 
tową o pół proc., czyli do 12 proc., 
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Prosimy sprawdzić i wszędzie żądać. ! 


cia się od koncepcyj prokonsumenc 
kich, dostatecznie już skompromi- 
towanych przez życie, co z ulgą bę- 
dzie przyjęte zarówno przez sfery 
rolnicze, jak i kupieckie. Trafnem 
niewątpliwie jest zwrócenie uwagi 
p. Premjera na sprawę zniżki cen 
ziemniaków, sprawę dla rolnictwa 
bezpośrednio b. dotkliwą, a rów- 
nież oddziaływującą ujemnie na 
kształtowanie się cen żyta. 


Tak więc w mowie p. Premjera 
mamy obietnice konkretne, jak rów 
nież zapowiedzi posunięć zasadni- 
czo trafnych, aczkolwiek jeszcze 
niesprecyzowanych. Miejmy nadzie 
ję, że skuteczność zapowiadanych 
środków zaradczych nie osłabnie 
ani z powodu połowiczności i 
chwiejności przy wprowadzaniu ich 
w życie, ani też z powodu opóźnień 
w zastosowariu. 


W. Marszewski. 


DROBIAZGI GOSPODARCZE 


ale dopiero po uchwaleniu przez ko- 
misję budżetową Sejmu zniesienia po- 
datku od kapitałów i rent. © 

Decyzje w tej sprawie powzięte 
być mają na posiedzeniu Związku Ban 
ków w Polsce, które odbędzie się we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
w końcu przysziego tygodnia, 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Poznaniu 

Żyto 22.00— 22.50. Pszenica 
35.00—36.00. Jęczmień browar- 
niany 24.00—26.00, zwycz. przem. 
20.75—21.75. Owies 16.50—1I7.50. 
Mąka żytnia 70 proc. 35.00, pszen- 
na 65 proc. 55.00—59.00. Otręby 
żytnie 13.50—14.50, pszenne 16.00 
—17.00. Groch polny 2].00—31.00. 
Victoria _ 30.00—40.00.  Seradela 
18 00-—22.00. Łubin niebieski 
20.00—22.00, żółty 23.00— 25.00. 
Siano lużne 7.50—8.50, prasowane 
9.00—1000. Słoma luźna 2.75— 
3.00, prasowana 3.90—4.00 


w Warszawie 


Żyto 21.00—21.50. Pszenica 
36.00—37.00. Owies jednolity 
19.00—20.00. jęczmień na kaszę 
20.00—21.00,  browarn.  25.00— 


26.00. Groch polny 35.00—38.00. 
Mąka pszenna luksusowa  68.00— 
71.00, mąka psz. 0000 59.00— 61.00, 
żytnia pg. przepisu 37.00—37.50. 
Otręby pszenne schale 19.00—20.00, 
średnie [5.00—1T6.00, żytnie I1.00— 
11.25. Kuchy lniane 36.00—237.60, 
rzepakowe 28.00—29.00. 


we Lwowie 
Pszenica krajowa dwors. 35.00— 
36.00, zbiorowa 32.00—33.00. Żyta 
małopolskie 19.75—21.75. Jęczmień 
i 


Owies ma- ‘t 


przemiał. 17.50— 18.25. i 
i 


łopolski 16.75—17.50. Mąka pszen- 
na 65 proc. 61.00—ó62.00, żytnia 
37.00—38.00. Otręby żytnie 10.75— 
11.25, pszenne 13.00—13.50. 


| AMATORÓW DOBREJ HERBATY | 


zadowolą tyik herbaty 
przedweżjemnej dobroci 


boryjarnie zwang 


SZUBRAEREŁEMA** 


gatunki Mr. 10, 1% 18 naj. | 
skarszej w Polscechrześci- I 
jańskiej firmy herbacianej 


eszystującej od 1840 roku. 
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PERTRAKTACJE POLSKO-NIEMIECKIE 


ZMIERZAJĄ DO PODNIESIENIA CENY ZBÓŻ NA RYNKACH 
ZAGRANICZNYCH 


W depeszach donosiliśmy o fa- 
zach pertraktacyj zbożowych pol- 
Sko - niemieckich. Ze strony nie- 
mieckiej występował koncern 
Scheuera, który jest subwencjono- 
wany przez rząd niemiecki i pozo- 
staje pod kontrolą komisarza dla 
spraw żyta d-ra Baade, oraz drugi 


TYDZIEŃ 
GIEŁDOWY 


W ubiegłym tygodniu panowała 
na rynku akcyjnym apatja. Akcje 
włókiennicze, naftowe, metalurgicz 


ne i włókiennicze w zastoju. Wię- 
kszą żywotność wykazały akcje 
bankowe, Gródek, Siła i Światło. 


Największa ilość obrotów dokona- 
na była akcjami Banku Polskiego. 
Ostatnie jego kursy wynosiły po 


183 zł. przy tendencji mocnej. Po- 
zatem poszukiwano Warsz. T-wo 
Kopalń węglowych po 52, przy 


braku towaru, oraz Modrzejów po 
14,50, Warszawski Cukier 28, Sta- 
rachowice 22. 

Dodatni wpływ na kursy dola- 
rówki wywarło zatwierdzenie przez 
komisję budżetową nowej emisji 
tego papieru. Również pewne oży- 
wienie dało się zaobserwować w 
dziale papierów procentowych pań- 
stwowych i prywatnych. Foszuki- 
wane były 4 i pół proc. Listy Ziem- 
skie, 8 proc. Listy Zast. m. War- 
szawy, oraz 8 proc. Listy m. Ło- 
dzi. 

Na giełdzie dewiz odchylenia kur 
sowe minimalne. Przeważna część 
obrotów dokonuje się jak zwykle 
w obrotach międzybankowych. Po- 
daż dolarów zwiększyła się. Wia- 
domości o fałszywych roo dolarów- 
kach wyłączyły te banknoty _ pra- 
wie z obiegu. Za 
wieckiego płacono 15.15 zł. 


Oryginalne opakowania 
znakiem "BAYER"; w kształcie krzyża 5 
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i 
wysuszają skóre 
Tylko krem tualetowy nie su- 


przenikający pory skóry. 
w 


może dać naskórkowi 

styczność, potrzebną do prze- 

ciwstawienia się surowości zimy. 

M Creme, Poudre & Savon Simon 
kas, 


PARIS _zg 
NIEZ 


koncern prywatny Kampffmeyera, 
grupujący kupiectwo prywatne. Ze 
strony polskiej występował syndy- 
kat polskich eksporterów  zbożo- 
wych. 

W wyniku tych rokowań została 
zawarta pomiędzy bankiem rolnym 
a koncernem Scheuera umowa, we- 
dług której Niemcy zakupują w 
Polsce 20 tys. ton żyta z dostawą 
do 10 lutego. 


Równocześnie rząd polski zobo- 
wiązał się wstrzymać do 10 lutego 
wydawanie premij wywozowych na 
żyto, co ma na celu podniesienie 
cen żyta na rynkach północnych. 
Polscy producenci otrzymali jako 
rekompensatę wyższą cenę od 
rynkowej za sprzedane Niemcom 
Żyto. Zaświadczenia premjowe mo- 
gą być wydawane bez przerwy na 
żyto, idące przez granicę południo- 
wą, oraz do Litwy, Łotwy i Estonji. 

Równocześnie też rząd polski i 
niemiecki mają przeprowadzić do 
10 lutego dalsze rokowania zbożo- 
we zdążające do podniesienia cen 
żyta na rynkach zagranicznych, 
przez unormowanie i jednolitą poli- 
tykę eksportową. 

Dla osiągnięcia tego celu koniecz 
ne jest zjednoczenie polskich 
eksporterów. W tym cełu postano- 
wiono w sferach rządowych dążyć 
do utworzenia wspólnego biura 
sprzedaży, któreby przeprowadzało 
tranzakcje najpierw komisowo, a 
następnie na własny rachunek, 
przy pomocy państwa. Byłby to nie 
oficjalny monopol zbożowy. Utwo- 
rzenie takiego biura uważane jest 
za konieczne, gdyż wówczas była- 
by instytucja, biorąca odpowiedzial- 
ność za terminy dostawy, oraz ja- 
kość zboża Biuró to pozostawało- 
by w ścisłym kontakcie z niemiec- 
kiemi organizacjami eksportowemi. 
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TO I OWO 


Laerimae rerum. 


Rozesłane z rozkazu Ministerstwa 
W. R. i O. P. okólniki kuratorów 
okręgów szkolnych, zachęcające mło- 
dzież szkolną do uczęszczania na 
smutnej sławy odczyty p. Kaden-Ban- 
drowskiego, rozłegły się po kraju sze- 
rokiem a peinem oburzenia echem. 
W sprawie tej usłyszeliśmy nawet do- 
stojny głos J. E. Biskupa Podiaskie- 
go, przestrzegającego w wydanej o- 
dezwie przed p. Kaden - Bandrow- 
skim, jako szerzycielem zasad, sprzecz 
nych z nauką Chrystusa Pana. 


Wrażenie, wywołane w społeczeń- 
stwie polskiem przez ten zdumiewa- 
jęcy wybryk kierowniczych władz o- 
światowych, jest tak zdecydowane, że 
wykłucza ono potrzebę szczegółowej 
oceny istoty faktu. Pozostaje tedy je- 
dynie zastanowić się nad skutkami te 
go (sit venia verbo) pedagogicznego 
zarządzenia. 

Jeżeli chodzi o skutki bezpośred- 
nie, czyli o powodzenie odczytów p 
Kaden - Bandrowskiego, to protekcja 
Mministerjalna jest dla tej ‘ero impre- 
zy wątpliwą reklamą, Swąd w po- 
wietrzu jest zbyt wyrażny, zbyt cha- 
Takterystyczny, a powonienie młodzie 
ży dość świeże i czujne, by nacisk 
zgóry nie odegrał raczej roli stracha 
na wróbłe. 

I jestem spokojny. Młodzież szkol | 
na (polska młodzież szkolna), nawet 
jeżeli będzie wpychana już całkiem 
Dezceremonjalnie, na odczyty p. Ka- 
den - Bandrowskiego nie pójdzie. Stu 
letnia przeszło niewola nie mogła 
Pozostać bez wpływu na pewien in- 
stynkt w żyłach narodu, chroniący go 
od deprawujących wpływów. Pamię- 
tam — a nie moja w tem wina, że 
mi to wspomnienie na powierzchnię 
myśli wypływa — jak onemi czasy, 
w gimnazjum, usiłowano nas skłonić, 
rzecz prosta bezskutecznie, do uczę- 
szczania na przedstawienia rosyjskiej 
trupy. Broniliśmy wtedy i obronili 
polskość naszych dusz. Niewątpliwie 
l nasze dzieci, te biedne nasze dzieci, 
obronią w duszach swoich to, co jest 
z polską krwią ich zmieszane, a nad 
Polskę droższe. 

Nie odczyty przeto p. Kaden-Ban 
drowskiego są dla nich niebezpiecz- 
ne. Są one tylko jednym więcej kłę- 
bem piany, który rzeka polskiego ży- 
cią zrzuci z siebie spokojnie w mo- 
rze zapomnienia. Niebezpieczeństwo 
tkwi w czem innem, w elemencie o- 
bronnej walki ze strony tej młodzie- 
Ży, walki, narzuconej żałosnym ekspe 
rtymentem Ministerstwa. A jako trwa 
ły ślad tych zmagań pozostaną star- 
gane nici samej duszy szkoły, tej bli- 
Skości, która łączyć winna ucznia i 
wychowawcę, pozostanie piętrzący się 
Między nimi mur nieufności, niechę- 
ci, uczuć tak dobrze znanych starsze- 
Mu pokoleniu ze szkół rosyjskich i 
niemieckich. Samoobrona staje się tu 
odtrutką przeciw ujemnym wpływom, 
lecz jakże trującą w samej swej isto- 
cie. I czy słyszał kto kiedy, czy sobie 
kto wyobrażał, że taką może być rola 
naszej szkoły wobec powierzonej jej 
Bieczy młodzieży, że taką może być 
tola władz oświatowych wobec szko- 
ły, doprowadzanej przez nie wbrew 
elementarnym obowiązkom do rozstra 
Ju. I pomyśleć tyłko, skąd wieje ów 
Wiatr, który Ministerstwo tak "A 
bliwie chwyta w swe żagle, 

Dziwne to wszystko, chore i po- 
Sępnie smutne, Jeżeli, czego obawiać 
się należy, te i pokrewne fakty nie 
44 epizodem lecz zwiastunem nowej 
ery naszego szkolnictwa, to niedałeką 
Jest chwila, kiedy rodzina polska 
mów, znów niestety, będzie zmuszo- 
na stanać oko w oko ze szkołą i wy- 


GIEŁDA 


WALUTY I DEWIZY 


Dolar Stan. Zjedn. 8,87 i pół — 
8,83 i pół; Londyn 43,48 — 43,27; 
Kopenhaga 239,05 — 237,85; Nowy 
Jork 8,919 — 8,879; Paryż 35,07 — 
54,89; Szwajcaria 172,43 — 171,57; 
Stokholm 239,75 — 288,75; Włochy 
40,78 — 46,54; Wiedeń 125,77 — 
125,15. 


Dolar gotówkowy w obrotach pry 


watnyc 8,86. Rubel złoty 4,62. Gram 
czystego złota 5,9244. 


KEN SEKE" EWWYR Z R OE TZ 


jley 39,00; Węgiel 51,50; 


PAPTERY PROCENTOWE 

4 proc. poź. inwest. 122,25; 5 proc. 
państw. poź. premjowa dolar. 73,75; 
5 proc. konwersyjna 50,00; 10 proc. 
poź. kolejowa 102,50; 4 i pół proc. L. 
Z. ziemskie 50,00; 8 proc. L. Z. War- 
szawy 71,00. 


AKCJE: > 
Bank Polski 184,00; B. Zw. Sp. 
Zar. 80,00 — 80,50; Spiess 98,00; 


Warsz. Tow. fabr. cukru 27,75; Fir- 


20,00; Starachowice a ch — 21,00 — 
2120: 


Parowozy 


Wśród książek 


Juljusz Słowacki. Dzieła Wszyst- 


kie pod redakcją prof. Juljusza 
Kleinera. Tom V. Str. 391. Wyd. 
Zakł, Narod im. Ossolińskich. 


Lwów 1930. Lena Zł 16. 

Odręgbne tomy cennego wydaw- 
nictwa „Dzieł Wszystkich“ Tuljusza 
Słowackiego, zapoczątkowane przed 
kilku laty, ukazują się w pewnych 
odstępach czasu. Obecnie opuścił 
prasę tom V. (po IX-tym), następ- 
ne będą wychodzić już w tempie 
przyśpieszonem tak, iż w 1932 T., 
całość, złożona z 16-tu tomów, od- 
dama będzie do rak czytelaików. 


HODOWLA I SKŁAD NASION 


RAGCH 


JERCZOLIMSKA 45 — 


NASIONA warysne, pastewne i kwiatowe NARZĘE 


CEBUOLIKI kwiatowe, 


PLOW ES C 255] A: 


DZIA i 


KLACZE roSiin ezdobnych 
NAWE ogrodowy „Chorzów 


A FHOSE.R w WARSZAWIE 


TELEFON 5-81 


wszelkie przybory ogrodnicze 


Środki chemiczne oraz aparaty do walki ze szkodnikami NOZSADY warzyw i kwiałów 


4 


WYSYKKA CENNIKA BEZPLATNE NA ZADANIE 


WLASNE PLARTACJE W RAKGWCIU pod Warszawą. FIRMA ISTNIEJE 6D 1848 r. 


WIELKI ZŁOTY I DWA MAŁE ZŁOTE MEDALE 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 1929. 


Radjo -Philipsa 


Radio - gramofony 


klubów i t. p. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154 (róg Królewskiej) 


dzierać jej z rąk niepowołanych du- 
Szę dziecka. 

Było tak i minęło. Weśli będzie, 
Minie. Ale dziwnie głęboki, dziwnie 
tragiczny akcent nadaje temu obra- 
Zowi rama naszego niepodległego 


bytu. 


Mmp. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


GEE 


m - ST. GÓRSKIEGO 


WARSZAWA 
ŻĄNAĆ 
WSZĘDZIE 


Cenniki, kosztorysy. demonstracje bezpiatnie. 


GU KASZLU. 


Sprzedaż w aptekach 
KA i składach aptecznych. 


'niowskiego” 


jsze drobne, a w dodatku 


„swych, zawartych 
Słowackim, 


[godne są nąprz. 


| jeszcze 


Tom V zawiera „Prełłiminarja Pe 
regrynacji do Ziemi Świętej J. O. 
Księcia Radziwiłła  Sierotki"*, Be- 
niowskiego* (poema) pięć pierw- 
szych pieśni, „Noc Letnią*, wier- 
„Niewia- 
domo co, romantyczność” 
wiersz napisany przez Słowackiegc 
wspolnie z Odyncem. Tom V w ca: 


czyli 


łości jest opracowany przez prof. 
J. Kleinera. 

Arcydzieło humoru i stylizacj 
„Preiiminarja Peregrynacji' maj: 


przywróconą przez prof. Kleinera 
jednołitość. Dotychczas bowiem 
utwór ten błędnie dzielono na ,„„Pre- 
liminarja" i „Święcone u Radzi- 
wila“, przyczem, wbrew tekstowi, 
wysuwano na czoło „Święcone'”. 
Znaczną część tomu V-go zafmu- 
je pierwsze pięć pieśni ,Beniow- 
skiego“ — dalsze będą, zamieszczo- 
ne w jednym z następnych tomów 
Wyodrębnienie tyeh  pierwszycł 
pieśni nie jest nowością. gdyż uczy 
nił to już prof. Kleiner w edycj 
„Bibljoteki Narodowej“. wprowa- 
dzając nowy układ pieśni i fragmen 


tów „Beniowskiego“. 
Obok „Beniowskiego“ podany 
został feljeton o „Nocy Letniej“, 


co uwydatnia jego związek z aktu- 
alną treścia poematu. 

Tom V. uzupełniają drobne utwo 
ry Słowackiego, ogłoszone w okre- 
sie 1830 — 1840. W ten sposób 
pierwsze pięć tomów „Dzieł Wszyst 
kich“ obejmują całość utworów 
Juljusza Słowackiego. ogłoszonych 
za jego zycia. 

Prof. J. Kleiner we wstępach, 
poprzedzających poszczególne utwo 
ry poety, nie ogranicza się bynaj- 
mniej skrótem wyników dociekań 
w monografji o 
niejednokrotnie, bo- 
wiem, podaje całkiem nowe ujęcie: 
uwagi o renesan: 
sie dramatyzmu, o stanowisku „Be 
wobec estetyki ro- 
mantycznej i o «związku drob- 
nych wierszy Słowackiego z twór- 
czością Byrona i t. d. 

„Objaśnienia Wydawcy“ szcze- 
gólnie do treści „Beniowskiego“, 
są bardzo bogate, znacznie obfitsze 
niźli podawane w poprzednich to- 
mach „Dzieł Wszystkich“. 


W tomie V. znajdujemy sporo 
poprawek tekstu, przywracającego 
właściwe brzmienie. 

Naprz. w „Beniowskim'* dotąd 
drukowano: 


„W Romie podobny głos Twe- 
mu głosowi słyszałem. 

Tymczasem poeta miał na myśli 
nie Rzym, (Romę), lecz biblijną 
Ramę, w której, według Jeremjasza, 


słychać było głos Racheli, opłaku- 
jącej swe dziatki. 
Wprowadzone są poprawki, 


przeważnie dotyczące pisowni w 


„Peregrynacjach' oraz inne. 

Tom V-ty zawiera wkońcu obfi 
tą bibliografję, zestawioną przez 
prof. Wiktora Hahna. Niestety po- 
mimo swego bogactwa nie jest ona 
zupełną. wymaga to bo- 
wiem pokonania licznych tru 
dności, które dopiero z czasem da- 


|dzą się przezwyciężyć. 


wW OSW 


wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Eseneja* Chinowo-chmieiowa i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe* (z Ko- 
gutkiem) sprzedają apteki, składy 
apteczne. Skład główny Apteka 
Qąseekiego, ul. Freta Nr. 16. 


= 


PKEŃ 


RASEL DUSZNOŚĆI 
i SÓLE GA ARDE A. i 


USUWAJĄ 
Amd NH 


Aartua MAA GĄSECKIEGO 
w pisz a 16. 


Sprzedają apłeki i składy aptaczna. 


8 
| | ; U RATY | SEDEOROGS | Nie | Borkowski 
ce we =, xa BETEFONY prawdziwe poleca F TR nal d ou k w Trid Marszałkowska 5)-3 
+ CIE 4 GHÓWNY.LSENAD śodniejsze I najtaniej Telefon 2353-96. 
a A, Ć Przerabianie i reparacja fu- Drry!mułe obatalunki z właanych 
A Å [ lil M K L | M K | E W | 6 l ter, fasony modne, robota 4 4 powierzonych materjałów, 
tA wa Kacprzyk, Nowo- ; po cenach przystępnych. 
has re z ` gro zka 27, telefon 249-08. Sołidnym udzielamy kredytu 
f WIRE kiarszałkowska 154, | „Cenniki, UTY ZDROWIA e e 
g = || SZKOŁA KROJU 
© - Fabryczny skład Pończoch wyżonywa abonczn Sian 
dakiad SLUSARSKO a MECHANICZNY i Trykotaży SZEWC URTOPEDYSTA jezdnym tocum na miejscu 


anlal Rodzinę Pe 


W criszawa, ul. 


Leszczyńska 


7-a (Powiśle 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
£akoly Rzemiosł XX, Salezjanów 


vytkonuje colidnie. terminowo 


ciektryczne, 


1 tamo: 
ckucia okien i drzwi, 


instałacjz wodociągowć 
balkony, balustrady, ogrodz, 


kri cmenturne, żaluzje do drzwi i okien skłepowych tudzież wazee 


kie reparacke. 


WY" wygody 
Szanownych naszych 


odbiorców w Polsce 


zieponowaliśmy 
wydawnictwa nasze 
W KSIĘGARNI 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


"Jasna Nr. 12 tel. 170-99 
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Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 50 
wprost hotelu Royal. TeL 179-53 
Poleca wyroby własnej fabry- 

kacji po cenach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 
i 1 Chmielna 6. 


Toleca meble gwarantowanej do- 

broci: sypialnie, stołowe, gabinety 

salony craz pojedyńcze sztuk 

szafy, kredensy, bibijoteki, biurka 

stoły, oraz wyroby tapicerskie It. p 
Ceny niskie. 


KRAWIEC MĘSKI Sprzedaż także na raty. 
PRZEGLĄDU włągysław Godlewski 
KATOLICKIEGO] warszawa, Nowośrodzk 41, m. 15 Q RTOPE DI Rn” 
W arszawa, Krak. Przedm.71 Ea a ga 
szc JR sióżnych + powierzonych mato Protezy 
zew AA LAEI ceny PRZYS cpn. j l YA” 
; i Pasy 
msze zg 1" Pop — lecznicze 
UB ieszkaniowe 1 4: Rupt 
po ia L upturowe, 
asi PIE BERA Time € Yoana 
; L di s% | kuchenne Sy), Gumowe 
RZE WSPARTE KONIE OJO EO ZA CFACR WIE , pończochy 
m M  Maena i trwała konsirukcia stała het- | POLECA 
we h metyczneość, a skutkiem tego 58, eszcząęu | W.L h i 
m- E dimeŚEi opału w porównaniu do wszystkich pieców +, a GLH OWICZ 
GAR kaflowych Eboęmność corocznych remna , Warszawa 
ai tów, estetyka awaraneja, tarios. Prze- KARSZAŁKO 
„M szło 5O00 tatui w użycin zatwierdzone przez i WSKA 123 
pca " wszystkie ministerstwa i urzędy. Ph | 
> M Wynalazek i wyrób cratkowicie golski" | 
rz | MELONIKI 
- A f DA GR a CM ROR EM ea FiLCOW : 
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr 3900-45 PILŚNIOWE, 


Ba 
Bi 
| 


S TEA A M M NAN | w RE w. VY "ETL n 


ARYA s 2) 


saetałwd ww natah 


CZYTAJCIE i ROZPOWSZECY.. ' iA3 


=". WŁOCWATE 


oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie 


poleca 


"'OCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 79-24, 


(zyszczenie mieszkań, 


Froterowanie, cyklinowanie, 
«odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 
teczniają dokładnie Zrzesze- 
ni Kaucjonowani Pracow nicy 


„POLSKĘ” 


A. BIERNACKI 
| Elektoralna 19. 


= 


Jedyny Fhrześcijański 


DOM POŃCZOSZNICZY 
IJULJAN CYE UL SXI 


Warszawa, Mowy Śwłał 33. Te fon 148-15. 


poleca pończochy, 8xarpetki 
i reformy w wielk m w 'borze. 


NA RATY I ZA GOrów'"' 
wykwintne ubiory 
męskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


kapelusze 


" 


~N 


NA RATY 1 ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, mę- 

skie, uczniowskie, dzłacięce orar 

koniekcje damską oddaje na dogod- 
nych warunkach. 


Solina robota. Cang koskorra] n 
L. Szabłowski, Bracka 5. 
MEBLE *"wyc2e was 


Sypłalnie, jadsłnie, gnbinety. Kro- 

densy, stoły, krzesła. Otomany 

tapczany, kozetki. Brystolki, aka- 

zyjne salony i komplety kiubowe. 

Gotówką, ratami. Dogodne wa- 
runki 


FLORIDA p. 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 


Giłzy patentowane z podwójną 
watką „DANDY“ patent Nr. 714. 


Dolskiej wytwórni giliz 
„ZNICZ! 


Bronisław Szybowski i S-ka 


Warszawa Marszałkowska 49 
telefon 162-48. 


z | 2 pizka | 
Farby lakiery i chewikalja 


Zdzisław Rudnicki 


„Wzajemna Pomoc” 
4 Zórawia 13 telefon 3842-26. 


 RATUICH WIE? 


Chory żołądek bywa jedną % przyczyn powstawania najrozmaitszych cho- 
rób zanieczyszcza krew tworzy złą przemianę materji. 


Zioła z gór Harcu d-ra Lauera 


są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcje 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcję 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

Zioła z gór Harcu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ka- 
mieni żółciowych, i cierpienia hemoroidalne. Cena pół pudełka zł. 150,| 
podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwarfościowych naśladownictw. 


Skład Główny: 
„Proton“ — Warszawa, Św. Stanisława 9/17 


6. 0, 


kier 


eg. 


M. POZNAŇSKI Warsza 


PIĘKNA Nr. 2 m. 


KARETY 


konne, specjalne ślubne, do | 
chrztów, spacerowe i po- 
grzehowe do wynajęcia po 
cenach przystępnych poleca 


Kantor Makotowska 67. 
Telef. 65-39. 


w ZIELONCE, 


PLACE ;, ZELONCE, 


WARSZAWY, 
Sprzedajemy na długofer- 
minowe spłaty. 


Królewska Nr. 31 m. 31, 
Telefon 253-75. 


POPIERAJCIE 


„Przegląd Katolicki” 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 335-22 i 191-80. 


i 
czapki 
męskie 

KAROL STEGNER ul. Trębacka 11. 


"NOstatnia nowość!!! 


PŁASKI ZEGAREK 


z wiecznym Szkłem 
(zam. 28 zł). TYLKO ZA ZŁ 5,35. 
Marki chronometre dewiska jako premja 
wysyłamy na listowne zamów. eleg. 
. zeg. kiesz. chód dźwięczny, wyreg. 
do m:n. z 10 let. gwar. za zł. 5.35, 2 azt. 
1050, 3 szt. 15.25, 6 szt. 30.10, lep. gat. 


8.75, 12.10, 14, 16, 19 ze świecącym 


cyferblatem lub ze sz. fr vłola 8.60, 10.00, 
12.75, 15, 17.50, 22. 24. Zew. kryte m. an- 


z 3 kaperlami za 74. 14,90, 14,10, 19.35, 


23.50, 30.86, 40, le same ze świec. cyt. 
lub ze sz. fr. złota 17.10, 21,75, 25, 30, 40. 


na rękę meski ub danski 9.30, 12, 14, 


Z 
15, 18, 22, 26, 29, 32. 35. Budziki stołowe 1059, 12, 14, 16, 20. Dewiski du- 
dajemy do zegarków od 10 zł. ze sz. fr. złota dopłata 1.50, 2.75, 4, 5, B. 


wa Fłowy-Świat 12. P. 


UWAGA Posiadamy setki listów dziękczynnych. 
CUT RR NH DCI | OM ALE A MR Ba 
Hace budowlane 

w Warszawie 


sprzedajemy place na bardzo dogodnych warunkach 
Tena od 2 zł. 50 gr. za łokieć. 


Dojazd tramwajem 


Informacje: 


5, TEL. Nr. 265-64. 


Place Ewa ać sprzedajemy 
na długoterminowe spła- 


ty. Łokieć 1,40 gr. Komunikacja 
tramwajowa 10 minut od Dworca 
Głównęgo. Dla budujących dostarcza- 
my materjały budowlane na dogod- 
nych warunkach. 
<RÓLEWSKA Nr. 31 m. 31. 
Telefon 208-75. 


Czesław Kurowski 


Magazyn Uniorów Męskich 
Warszawa 
Wspólna 37. Tei. 101-70. 


Zakład Krawianc*«| 


JAN ŚNIEGULA 
UL. NOWOGRODZKA 25 
Poleca wykwinthą robotę zs swo- 


ich i z powierzonych materfałów. 
Solidnym udziela kredyt 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSK! 
Wykonywa: 


Roboty marmurowe, granitowa * 
piaskowca i reperacje takowyca 


Ceny konkurency]ns. 


kowy-świat dr. 38. Tal. dr. 145-32 


Biuro kawcłonowanych pracowników 


„Wzajemna Pomoc”, 


Żórawia 13, połeca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niañki, šucharkřy tylko po 
uprrednio przeprowadzonym 
wywiadzie 1 sprawdzeniu. 


Stefan Kliewim 
Warszawa, Ghmiełna 27, telsi. 161-83. 
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 
oraz trykotaże, damskie reformy, 
pań zochy 1 rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 
aT | 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GASIOROWSKI 


WARSZAWA, ul. ŻYTKIA 27 


Ważne dla Pań! 
SUKNIE BALOWE 


Wielki wybór, ratami. Futra 

najtaniej na 18 mies. spłat. 

Br. Unkiewicz 
ul. Hoża Nr. 54 m. 2 


2.2. 1930. Nr. 32 


PIÓRA WIECZNIE 
reparuja specjalny zakład pa am 
nach przystępnych 
S. Kuliński I $. Zająa 
kowy-Świai 33 w pobocza 
Tel 140.20, 


FUTRA Wielki wybór 


najnows 3 yth 
modeli paryakich. Ceny 
przystępne, Warunid doś, 


M. Pieszowski 


Chmtina 35, Tel 65-54 
MEBLE. minir 


nia stołowe. 
sypialnie atinge, solid- 
nymnaR wytwórni wlas- 
nej, poleca F Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


RA luksusowe, 
8 a gabi mesy, 
jadalnie, sypłałnie, sałomy 
mahoniowe, złocone, kie- 
bowe garnifury skórzane, 
nowe i okazyjne. 
UDZIELAMY KREDYTU 
Krata 34. STEFAŃSKI 


Fabryka luster 1 sziitisrała szyba 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solec 77, tel 139-98. 


Lustra meblowe ! galanteryjne 

szkła techniczne orat wazołkie ros 

boty w zakres szklargtwa wolo- 
daqce. 


Pracownia 


Artystyczna - Rzeźbłaraka- Kamteataryta 
X. R. KOZIŃSKIEGO 


al. Powązkowska 28 (181 70) domy wieze 
urzy bile tramwajów olattr. Warszawa. 
TeL 98-52. Konte ezakawa P.LÓ 12232 
Pomniki z granitu, narrsurui piae 
skowca. Budowa grobów I roboty 
budowlane. 


RA RATY, Po 5 2. typoóniawi NA„RATY 


Wyżymaczki amerykańskie 


, platery Norblina 1 Fra- 


geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 
aluminjowe. 


„nWYGODA” 


Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 


caro 
hi a 
{roj 
i modelowania ubrań damskiciw 
dziecięcych i bielizny systemem 
nowoczesnym, zatwierdzone przez 
Ministerstwo Oświaty mistrza Ce- 
chów K. Lewańskiego, autoru czte- 
rotomowefgo dzieła „Encyklopedii 
Kroju i Szycia*, nagrodzonego 
krzyżem honorowym i złotemi 
medalami. Wykłady teoretyczne 
| praktyczne (ua materjałach)«yste- 
mem zastosowanym w Purysklej 
Akademji Przyjezdnym  pomie- 
szczenie zapewnione. Zapisy przyj- 
muje codziennie Dyrekcja Kursów, 
Aleje Jetozolimskie 7 (przy Bra- 
ckiei). Telefon 108-26. Końc'ącvm 
świadectwa. Szczerółowy program 
wysyła się bezpłatnie. Tamże lor- 
my bibułkowe od 25 groszy. 


Matko, 
pudar, Mrara i krem 
BERE SZOFMAMA 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem. 


tylko 


Krawiec męski 


A. KOWALEWSKI 


Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, tront, 
tel. 128-0!. 


Poleca wykwintną robotę z 

własnych i powierzonych 

marerjałów. Soli inymuuzie- 
lamy kredytu. 


u, Szycia 


Il-ga brama. 


Artystyczna Pracowała 


Wyrobów 
srebrnych 


J. Cynowski 


Warszawa, Leszno 49, tol. 165-28. 
POLECA: 


wszelkie wyroby w zakret 

złotnictwa wchodzące oraz 

przyjmuje wszelkie repera- 

cje po cenach przystęp” 
nych. 


O pap ry. zr 
Krawiectwo dla znawców 
Robota elegancka tania. 

Dobr: dodatki. Kredyt pod- 

łuś budżetu. 
St. Szuięcki 
WARSZAWA 
Mokotowska 71 m. 45, I p. 


OO ez 


STARA WIEŚ 


za Otwockiem 


(stacja kol. na miejscu). 
sprzedaje Zarzad Ordynacji 
ZAMO SEIEN 
Warszawa, Żawia 4, tel. 2-89 


PARCELE LEŠNÝ - 


22. 1930. Na. 32 


Z ŻYCIA MUZYCZNEGO 


PIĄTKOWY KONCERT SYMFONICZNY 


Płątkowym koncertem symionicz- 
"wym dyrygował p. Zygmunt Wojcie- 
ckowski, dyrektor Opery poznańskiej. 
Był to iego drugi występ na estradzie 
Fiharmonji w sezonie bieżącym. Do- 
skonale wrażenie pierwszego występu 
warszawskiego wzmocnił jeszcze p 


| O wybitnych walorach śpiewa- 
czych p. Bregy'ego miałem iuż spo- 
'sabność wypowiedzieć się, dziś dodać 
tylko mogę, że miał Kazuro w nim 
pierwszorzędnego wykonawcę tengro- 
wej solowej partii w swojem Orato- 
rium. P. Zofia Fabry jest śpiewaczką 


S. p. Gustaw Kamieński 


(Gamaston) 

Onegdaj wieczorem zmarł w War- 
szawie $. p. Gustaw Kamieński, zna- 
ny pod pseudonimem Gamastona. 
| Zmarły należał do nestorów na- 
.szej literatury beletrystycznej. Zna- 
ne byly jego utwory. Napisał szereg 
|powieści i nowel, które ukazały się 


Wojciechowski w piątek. Kapelmistrz bardzo inteligentną i muzykalną i ob- |* ostatnich latach ubiegiego stulecia, 


z niego dużej miary, spokojny, opano- 


darzoną ładnym głosem, zwłaszcza w 


jak np. „Fata Morgana“, „Wiara, na 


wany, a pełen przytem rozmachu i rejestrze wyższym. Wywiązała się z dzieja i miłość”, „Lamparcie życie”, 


werwy. Osobistość dyr. Wojciechow- 
skiego zarysowuje się w świecie mu- 
zycznym polskim coraz wyraźniej i 
dodatniej, dzięki jego owocnej działal- 
ności na terenie poznańskicgo Teatru 
Wielkiego. 


Program piątkowego koncertu obej- 
mowal ładną i pełną rytmicznego ży- 
cia uwerture do opery „„Szwanda du- 
dziarz” Jaromira Weinbergera. zawsze 
olśniewające Scherzo symfoniczne Pa- 
wła Dukasa „Uczeń czarnoksiężnika”, 
Chopinowski Koncert e-moll oraz Ora- 
torjum Słońce” Stanisława Kazury. 
Solistą był p. Mieczysław Horszowski, 
artysta światowej sławy, niegdyś „Ccu- 
downe dziecko”, dziś pianista w wiel- 
kim stylu, który znalazł w Koncercie 
Chopina właściwe dla siebie pole po- 
pisu. Gra p. Horszowskiego celuje 
perlistością, dokładnością w szczegó- 
lach i śpiewnością kantyleny, Sukces 
miał p. Forszowski bardzo duży i za- 
służony. 


Oratorium „Słońce” Stanisława Ka- 
zury zostało skomponowane do słów 
Słońskiego przed kilkoma laty. Pierw- 
sze wykonanie miało miejsce w roku 
ubiegłym. nie było jednak tak staran- 
ne i pod każdym względem wykoń- 
czone jak wykonanie piatkawe, dzięki 
subtelnej dvrekcji p. Wolciechowskie- 
£0, udziałowi dobrych solistów i na- 
łeżytemu  wyszkaleniu połączonych 
chórów „Wydziału Nauczycielskiego 
Konserwatorium Warszawskiego” i 
„Połskiej Kapeli Ludowej”, Z tekstem 
Oratorimm zaznajomiła nas p. Halina 
Czerniawska. która odczytała głosem 
dźwięcznym i z artystycznem przeje- 
ciem nastrojowe wiersze Słońskiego. 
Solistam: byli małżonkowie Bregy, 
czyli p. Zofja Fabry i p. Wiktor Bre- 


partji sopranowej artystycznie, zdoby- 
i wając sobie zasłużone uznanie tym 
swoim pierwszym f.lharmonijnvm Wy- 
stępem. 

„Słońce” jest  przedewszystkiem 
lutworem melodyjnym i napisanym z 
wielką szczerością i artystyczną pro- 


stetą, nie wykluczająca świadomej po- nej Polsce zorganizował wydział tech- 


mysławości w instrumentacji i w u- 
miejętnym sposobie prowadzenia par- 


„Pierścionek Maryli’, Bożyszcze” i 
|inne. 

Zmarły położył też wielkie zasługi 
na polu orgamizowania polskiego ży- 
cia gospodarczego. Jako wybitny in- 
|eymier, prowadził w Warszawie włas- 
ne biuro techniczne, poczem w wol- 


intczny M. S. Wojsk., otrzymując ran- 
| gẹ pułkownika, wykładał na kursach 


U) 


| RADY STAREGO LEKARZA 


LECZENIE SKÓRY 


W wiedeńskiej klinice uniwer- 
syłeckiej dla chorób skóry poczy” 
'niono ostatnio ciekawe doświad- 
lezenia w dziedzinie leczenia skó- 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na wto- 
rek, dn. 4 lutego r. b.: 

WARSZAWA: 12.05 — 13.10 Rə- 
djowy poranek szkolny. 15.45 Chwila 
lotnicza. 16.15 Kącik artystyczny- 
16.25 — 17.15 Muzyka gramof. 17.15 
Odczyt. 17.45 Koncert popularny. 
18.45 Rozmaitości. 19.50 Transm. z 
opery Pozn. 

KRAKÓW: 12.05 — 13.10 Trans. 
7» Warsz. 13.10 Transm. z Warsz. 
15.00 Transm. z Warsz. 16.15 — 17.15 
Konc. gramof. 17.15 — 17.40 Prze- 


tów chóralnych. Lubianego i wysoce wojskowych oraz na Wolnej Wszech- | plad rańjowy. 17.45 Transm. z Warsz. 


cenionego antora oklaskiwano wraz z 
jego wykonawcami bardzo gorąco. 
Adam Wieniawski. 


K. "Hakowiczówna 


laureatka nagrody literackiej Wilna 

Sąd nagrody literackiej im. A. Mic- 
kiewicza, ustanowiony przez radę m. 
Wilna przyznał nagrodę za r. 1929/30 
w kwocie zł. 5.000 Kazimierze liłako- 
wiczównie za całokształt twórczości 
| poetyckiej. 

W skład sądu wchodzili prezydent 
miasta Folejewski, delegaci U. S. B., 
prof. Marijan Zdziechowski i prof. Ka- 


zimierz Kolbuszewski, dwóch delega- ! 


tów rady miejskiej i trzech delegatów 
Związku Zawodowego Literatów Pol- 
|skich w Wilnie. Sądowi przewodni- 
czył rektor prof. Marjan Zdziechowski. 


ś 2 - i= 


TYSIACE chorych na katar żołtąd- 
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw- 
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 
et caetera odzyskały zdrowie, używając 
ziół sławnego na cały świat Dr. Die- 
tla Profesora Uniwersytetu Jagiellofi- | 
skiego. Żąadajcie bezpłatnej broszury | 
pouczającej. Adres: Liszki — Apteka. | 


W przekroju 
W sprawie 
ciągle aktualnej 


W lwowskiej „Gazecie Kościelnej“ 
ks. F. Błotnicki porusza w artykule 
Polemicznym sprawę, która, mimo wie 
lokrotnych podejmowań, spadała cią- 
gle z wokandy opinji publicznej — ty- 
Pu pisma katolickiego. Autor zatrzy- 
Muje się w pierwszym rzędzie nad za 
Eadnieniem pisma ludowego, przyczem 
fochodzi do wniosku, że dyskusja na 
ten temat jest łatwiejszą, niż dysku- 
Sją na temat pisma katolickiego, prze 
Znączonego dla sfer inteligentnych. 


Przedewszystkiem należy z całem 
Uznaniem podnieść głos, który poru- 
Szą sprawę aktualną, niezmiernie do- 
hiosłą i niedopowiedzianą. Parokrot- 
nie byłem osobiście na konferencjach, 
dotyczących prasy katolickiej, słysza 
Em gorące, przepojone szczerym en- 
tuzjazmem głosy, konkretyzacja jed- 
nak myśli natrafiała i natrafia na 
Przeszkody, leżące może nie w polu 
działania projektodawców, ile raczej, 
Mam to głębokie wrażenie, w społe- 
Czeństwie. Nie chcę jednak odbiegać 
Od tematu i wracam do artykułu 
Autora z „Gazety Kościelnej”. 


Godząc się w całokształcie wywo- 
dów na twierdzenia odnośnie prasy o 
"Die wyraźnie katolickim, nie mogę 
"© zgodzić z poglądem, iż zagadnie- 
nie prasy ludowej jest łatwiejsze do 
rozwiązania, jak to samo zagadnienie 
w ujęciu pisma, przeznaczonego dla 
Szęrokich mas inteligencji. Kto zna i 


obserwuje wieś, ten wie doskonale, że 
nigdzie może w okresie powojennym 
nie nastąpiły tak głębokie przemiany 
psychiczne, jak wśród mas ludowych. 
Zjawisko to jest o tyle naturalne, że 
wojna  wyemancypowała olbrzymie 
masy ludności na zewnątrz, na wszyst 
kie nieomal fronty świata, przekształ 
ciła gwałtownemi wstrząsami zbioro- 
wą duszę ludu na nice i nieprzygoto- 
wany do tej zbyt silnej dawki orga- 
nizm społeczny, popchnęła gwałtownie 


w zupełnie nowe warunki polityczne 
i społeczne, 


Nowy, nieznany dla mas ludowych 
ustrój państwowy, dający im prawo 
współdziałania i współżycia politycz- 
nego, wytworzył nowe horyzonty, któ- 
re dla działaczy politycznych stano- 
wiły pierwszorzędne walory w sen- 
sie przeciągnięcia biernych dotychczas 
i nieorjentujących się mas ludowych 
na tę lub inną stronę. Rozpoczęła się 
zajadła, zapamiętała gra o wpływy, 
o duszę, e głosy chłopskie. Bez opa- 
miętania poczęto zastrzykiwać daw- 
ki takiej kokainy politycznej, iż wresz 
cie znarkotyzowano masy ludowe, roz 
palono w nich ambicje nietyle, co 7 
naciskiem podkreślamy, polityczne, 


ile partyjne. 

Ten stan rzeczy, jaki istnieje w 
chwili obecnej na wsi, jest dla orjen- 
tujących się głębiej stanem wyraźne- 
go niebezpieczeństwa, grożącego w, 
najlepszym razie kompletną dezorga- | 
nizacją myślową, chaosem, zamętem 
pojęć, z jakiego oczywiście będą ko-' 
rzystali i korzystają ci, którzy hołdu- 
ją zasadzie, iż najskuteczniej ryby ło- 
wi się w mętnej wodzie. i 


‘nicy. Należał do założycieli Stow 
| Fechników, Koła inżynierów techno- 
|logów, Tow. Przyjaciół politechniki 
warsż., Tow. Filomatów i innych. Po- 
mimo tych prac nie zrywał kontaktu 
z literaturą piękną, oraz z publicy- 
styką fachową. 

Cześć pamięci wielkiego obywatele. 


FABRYKA BILARDÓW 


Fr WIERZBÓWSKIEGO 


| Warszawa, ul Długa 10, tel, 112-93. 


wielki wybór bilardów uUzewych, 
karambolowych pozatem bile ko- 
ściane i masowe; sukno krajowe 
i zagraniczne, kije bilardowe, sto- 
liki marmurowe, cukiernieze oraz 
wszelkie przybory bilardowe. 
UWAGA: Dla klubów, Stowarzy- 
szeń, duże ustępstwa. Sprzedaż 
na raty, na dogodnych warunkach 
i za gotówkę. 


demagogji i grubego „Tornalskiego" 
radykalizmu trwa i operuje hasłami 
co najbardziej jaskrawemi, oślepiają- 
cemi trzaskiem frazesów i obietnic. 
Kultura, ta kultura nie od zewnątrz, 
ale ta, nakładająca się systematycz- 
nemi warstwami w duszach i mózgach 
ludzkich na wsi — powiedzmy to so- 
bie szczerze — nie przejawia się je- 
szcze bynajmniej w szybkiem i grun- 
townem tempie. 

I oto w tych warunkach na wieś 
polską rozpływają się setki i tysiące 
pism ludowych. Istotnie, są one, we- 
dle twierdzenia autora zacytowanego 
powyżej artykułu, dwojakiego typu: 
albo o wyraźnem zabarwieniu poli- 
tycznem, a raczej powiedzmy — par- 
tyjnem, albo też, jak przyznaje to 
sam ks. red. Błotnicki, -niepartyjne, 
lecz zbyt jednostronne, nie rozszerza- 
jące sfery swych zagadnień na hory- 
zonty żywe i dalsze, lub też wreszcie 
idealne, nie związane z aktualnością, 
biegiem i formą życia. 

Żaden z tych typów nie jest oczy- 
wiście doskonały, a już, powiedzmy to 
wyraźnie, pisma .par ekscellunce po- 
lityczno - partyjne, wyraźnie szkodli- 
we, wnoszące w masy ludowe jad nie- 
nawiści stronniczej. A tych, trzeba to 
stwierdzić, jest większość. 

Godząc się przeto na tezę, że je- 
dynie w tych warunkach typem praw- 
dziwie pożytecznego pisma może być 
tylko organ, pozbawiony naleciałości 
partyjnych, względów stronniczych i 
maskowanych celów  przetasowania 
mas ludowych na wygodną grę poli- 
tyczną, nie mogę, jak powiedziałem, 
zgodzić się z szanow. autorem, ażeby 
zneatlnienie owego, jeśli już nie ide- 


10.50 — 19.45 Henryk Ford. 19.50 
Transm., z opery pozn. 

POZNAŃ: 13.05 — 14.00 Kon- 
cert gramof. 16.50 — 17.05 Tydzień 
Propagandy Trzeźwości. 17.05 
17.25 Konkurs rozrywek umysłowych. 
17.25 — 1745 Kurs franc. 17.45 — 
18.45 Konc. popul. 19.05 — 19.380 In- 
terludjum muz. 19.30 — 19.50 Odczyt 
p. t. Sewilski Kpiarz. 19.50 — 22.39 
Transm. z opery pozn. 22.45 — 24.09 
| Muzyka tan. 

KATOWICE: 12.05 — 18.00 Kon- 
cert gramof. 16.20 — 17.15 Koncert 
gramof. 17.15 — 17.45 Ogrodnik ślą- 
ski. 17.45 — 18.45 Koncert z Warsz. 
|19.05 -— 19.10 Kom. harcerskie. 19.10 
— 79.25 Jntermezzo muzycz. 19.25 — 
(19.50 Odkrycia, zdarzenia, ludzie. 


WILNO: 12.05 — 13.10 Poranek 
muzyki popul. 13.10 — 18.20 Transm. 
z Warszawy. 16.75 — 17.00 Muzyka 
|gramof. 17.00 — 17.25 Pogadanka 
przyrodn. 17.25 — 17.45 Kurs popul. 
lit. pol. 17.45 — 18.45 Transm. z 
Warsz. 18.45 —— 19.10 Kącik dla pa- 
nów. 19.10 — 19.35 Chór seminaryj- 
ny. 19.35 — 19.50 Leke. jęz. niem. 
19.50 — 25.00 Transm. opery z Pozn. 


atuuanscucozacocowoDzRRALCORZREWECUR 


Najkapryśniejsze dziecko 
łagodnieje pod wpływem 
PUDRU, MYDŁA i KREMU 


BEBE SZOFMANA 


tego typu pisma było łatwiejsze jak 
problem organu dla inteligencji pol- 
skiej. Ostatnie lata przyniosły nam 
wprawdzie nieliczne, ale jednak coraz 
głębiej wżerające się w społeczeństwo 
typy pism katolickich zarówno tygod- 
niowych jak i codziennych. W sferacn 
prasy ludowej dotychczas tego nie 
widzę. Psychika zbiorowego człowie- 
ka wsi rozbita, puszczona na ślepe 
tory, podekscytowana wymaga nie- 
rmiernie ostrożnego działania, stoso- 
wania tego antidotum, któreby z or- 
ganizmu, przepojonego ową radykal- 
uo - partyjną demagogją, skutecznie 
wyełiminowało truciznę, jaką sączono 
i sączy się w dalszym ciągu. 


Wieś zrażona jest i nieufna do sło | 


fakty, kiedy to, bez przesady, zarzu- 
ca się wieś dla agitacji i propagandy 
tysiącami egzempłarzy tygodników lu 
dowych, będących niczem innem jak 
literaturą agitacyjną. 

Chłop ma dosyć tego drukowanego 
słowa, którego zgoła nie czytając, rzu 
cą na podpałkę do pieca i tem się też 
właśnie tlumaczy stosunkowo niewiel- 
ka poczytność pism ludowych w Pol- 
sce. Dość przejrzeć statystykę prasy 
ludowej niemieckiej, duńskiej czy cze- 
skiej, aby przekonać się jakie szalo- 
ne różnice dzielą nas od tych impo- 
nujących liczb, jakiemi wykazuje się 
prasa ludowa na zachodzie Europy. 


i drukowanego; nie obce są wszak 


Myślę, że ten stan rzeczy zmieni 
się nie wtenczas, kiedy pismu odbie- 
rze się charakter polityczny, ale prze 
dewszystkiem wówczas, kiedy odbie- 
rze się charakter grubego, szytego 
najordynarniejszym ściegiem partyj- 


To jest ogólny stan rzeczy. Atak alnego, to przynajmniej zbliżonego da | nictwa, stronniczości, posmaku licyto 


|ry, przedewszystkiem na twarzy. 
Chodzi tu głównie o usunięcie 
"chorób i ich śladów na skórze 
twarzy, następnie zaś o usunięcie 
śladów starości, wyrażających się 
w zmienionej cerze, zmarszczkach 
it. p. Nowy sposób zastosowany 
|coprawda dotychczas w niewiel- 
kiej ilości wypadków, polega na 
| kombinacji leczenia przy pomocy 
'diatermji i równoczesnego dziala- 
'nia środków leczniczych. - 


| Stosuje się to w ten sposób, ze 
sporządza się maskę płócienna 
szczelnie przylegająca do twarzy, 
maskę tę nasyca się preparatami 
„leczniczemi, jak np. roztwory 
soli, spirytus mydlany, resorcy: 
na it. p. Po nałożeniu jej ma 
twarz kieruje się na ma prad dia 
termiczny ma przeciąg przepisa. 
nego czasu. Równoczesne dzia. 
łanie medykamentów i diatermji 
daje niezwykle dobre wyniki. Przy 
leczeniu śladów starości, a przede 
wszystkiem jeśli chodzi o usunię: 
cie niewłaściwej cery, zmarszczek: 
it. p. nasyca się maskę roztworem 
soli kuchennej, lub tak zwaną wo 
dą twarzowa i poddaje się jak po- 
przednio działaniu diatermii. 1 
tu wyniki okazały się Świeć 
|ne. Czerwoność skóry ustąpita, 
| zmarszczki i fałdy zniknęły, a po- 
prawa ta nie okazała się chwilo- 
wą, lecz trwałą. 


Równocześnie zabiegi te Oka. 
|zaly się dobroczynnemi i dla o 
'gólnego poczucia pacjentów. Wy- 
'stępuje rześkość "fizyczna i psy 
chiczna, sen staje się głębszy, a 
nawet znika nadwrażliwość ner- 
wowa. Można to wytłumaczyć 
działaniem pradu elektrycznego, 
| który rozgrzewa cały organizm. 


wania się o zbiorową siłę i wpły” 
mas ludowych. 

Zagadnienie społeczne w sensie 
państwowo - narodowym, tak obce dz. 
siaj w prasie lu ej. musi się stać 
|czyrnikiem, który będzie wnosił głęt 
| szą i trwalszą kulturę, opartą o ideę 
katolicką wśród szeregi czytelników 
wiejskich. Nie można w masach ludi 
wych wytwarzać przekonania, iż poza 
wsią Świat już nie istnieje, iż poza 
zagadnieniami ściśle gospodarczemi 
niema już innych spraw, które nie 
miałyby obchodzić ich i interesować. 
przeciwnie, trzeba wyrabiać stale i sy 
stematycznie przekonanie, że Polska 
posiada rozliczne i tak doniosłe za- 
gadnienie, jakie dla każdego dobrego 
obywatela, czy będzie on z Zalesia 
Krakowa czy Wilna, nie mogą być 
obce i obojętne. 

A tego tonu społecznego, ujętego 
eczywiście w formę najbardziej przy- 
stępną i popularną w prasie ludowej 
poza ułamkowemi wyjątkami, nie wi 
dzę. 

! Jak wywołać te zainteresowania, 
jakiemi drogami trafić do duszy i gło 
wy ludu, jak przetoczyć go z szyn roz 
huśtanej partyjnej demagogji — ota 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi 
nad któremi powinna potoczyć się dy- 
skusja rozważna, spokojna i głęboka 
a zapoczątkowana tak pożytecznie w 
„Gazecie Kościelnej". 

Szczerze i głęboko rad byłbym, 
gdyby głos ks. red. Błotnickiego wy- 
wołał oddźwięk wśród tych, dla któ- 
rych sprawa lwdowa nie z powiers- 
chownego ujęcia, ale z istety swe 
doniosłości nie jest obcą i obojętnwę 


Czesław Xawery Jankowski. 


Bezlitosne serca 


WYPĘDZAJA DZIECKO - NĘDZARZA NA ŚNIEG I MRÓZ 


Mroczny lokal urzędu pocztowego 


przy ul. Krak. Przedm.. Godzina 9 r. 
_ Za oknami pada lepki śnieg i ponuro 


wyje wicher. 

Otwierają się drzwi. 
wchodzi po znaczki pocztowe. 
wpadają by się ogrzać na chwilę. 

Między interesantami Urzędu Pocz- 
towego wsuwa się nieśmiało biedny 
chłopczyna. Z oczu wyziera mu nędza 
i głód. Podarte łachmany nie są w 
stanie przykryć zmarzniętego ciała. 
Po policzkach spływają łzy zimna i 
rozpaczy. 

Jest głodny i nieszczęśliwy, ale boi 
Się wyciągnąć rękę po jałmużnę, aby 
go nie kopnięto, jak psa, co się o od- 
rzuconą kość naprasza. Przykuca w 
kącie na ławce, aby choć na chwilę 
mchronić się od doimującego mrozu, 
aby choć przez kilka minut nie czuć 
na ciele zimnych, aż bolesnych do- 
śknmięć padającego Śniegu. 

Skułonego w kącie chłopczynę doj- 
rzał dostojny, a groźny, wożny pocz- 
towy. 

— Czego tu chcesz, smarkaczu? 

— Zimno panie... Przyszedłem się 
-fygrzać na chwilę... 

— Wynocha stąd! 
nam tu takich! 

— Zimno panie... Biedny jestem... 
Godny... 

A — Wynocha! jak mówię! Widzicie 
„ko! Będzie tu se przytułek noclegowy 
grządzał! Marsz stąd! 

I ma biedną głowinę posypały się 
twarde razy. Ważny chwycił chłopca 
za kark i dopomagając Sobie kola- 
mem, zaczął go wyrzucać za drzwi. 
Całą scenę zaobserwował starszy 
pan, przypadkowo obesnv w Urzę- 
dzie. 

— Nie bijcie dziecka! Nie widzicie, 
że głodne to i bose! Co ono wam 
winno?! 

— A panu co do tego — ozwai się 
z za okienka piskliwy głos „iateli- 
gentnej” urzędniczki. — Widzicie go! 
Filantrop! Już my wiemy co tacy są 
warci Ja tobym takiemu „szczenia- 


Ten i ów 
Inni 


Nie potrzeba 


Wegonowa czołówka 

Obrony przeciwgazowej 
Zarząd główny Ligi Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej wyposa- 
żył specjalny wagon obrony przeciw- 


gazowej w nowy sprzęt i eskponaty. 


Wagon ten. pod kierownictwem spe- 
cjalnie szkolnego  prelegenta, roz- 
począt objazd dworców i bocznic fa- 
brycznych. Czołówka zaopatrzona jest 


kowi“ z czystem sumieniem łeb roz 
cięła! A pan, panie Antoni, niech na 
nic nie zważa, Za łeb go i za drzwi. 

O serca ludzkie skamieniałe w zło- 
ści. Czyż niema w was miejsca na li- 
tość dla bezdormmego dziecka, co z 
głodu i chłodu mrze na ulicach War- 
szawy?! Czyż niema w was nawet 
cienia szlachetności?! 

Or. 


Rowe rozporządzen'a 
O paszportach zagranicznych 
Zapowiadane przez nas nowe w”pól 
ne rozporzadzen'e ministerstwa Spr. 
wewn. i min'sterstwa skarbu. uprasz- | 
czające formalności przy wystawianiu 
paszportów na wyjazd zagranicę oraz, 
zn'żające opłaty za te paszporty — 
ukaże się w ciągu najbliższych czte- 
rech dni. 
Rozporządzenie obowiązywać bę- 
|dzie od nowego okresu budżetowego, 
|t. zn. od dnia 1 kwietnia 1930 r. 


Przed wystawą budowlaną 
W WARSZAWIE 


Odbyło się posiedzenie sekcji me- 
lioracyjnej Tow. wystawy budowlanei 
w Warszawie, na którem rozważano 
kwestję osuszenia, skanalizowania i 
doprowadzenia wody na przyszłe te- 
reny wystawowe na Saskiej Kępie, 
przyczem stwierdzono, że osuszenie 
objąć musi cały teren wystawy, zaś 
skanalizowanie, oprócz głównego ko- 
lektora i wodociągu obejmie tylko te- 
ren przeznaczony na wystawę budo- 
wlaną (ze 100 hektarów na 14). 

Koncepcję prowizorycznego Osusze- 
nia i skanalizowania części przezna- 
czonej na wystawę budowlaną od- 
rzucono, ponieważ kosztowałaby ona 
prawie 1 milion zł, a fundusz ten był 
by użyty nieprodukcyjnie, gdyż po 
zamknięciu wystawy budowlanej, 
wszystkie tymczasowe urzadzenia sta 
łyby się bezużytecznemi. Natomiast 
koszt stałego osuszenia i skanalizowa- 


nia całego terenu wystawowego po- 
chłonąłby 8 milj. zł. 

Ustalono, że cały teren bedzie pod- 
sypany do poziomu 4 metrów, gdyż 
obecnie jest on wyższy od poziomu 
Wisły o 21 metra i tworzy kotlinę, 
do której zbiegają się wody z całej 
okolicy. Pociągnie to za sobą koniecz- ' 
ność zużycia około 700.000 metrów ` 
sześć. ziemi. i | 

Wobec tego sekcja meroracy[na | 
wystąpi z wnioskiem o przesunięcie 
terminu wystawy z r. 1932 do r. 1933, 
gdyż przygotowawcze te roboty mu- 
szą pochłonąć 2 sezony budowlane. 


Zwolnienie 


itą skasowania oraz 


25-krotna opłata 


Za niestosowanie się do przepisów 
skarbowych 


Majac na uwadze liczne wypadki 
siestosowania się firm handłowwch i 
rzemystawych do obowiązujących 
przepisów o opłatach stemp'owvch. 
Urzedy Opłat Stemplowych w War-, 
szawie i miastach prow'neionalnych 
wystosowały do firm specjalne pou- 
czenia. 


W pouczeniach tych urzędy nad- 
mieniają, że we wszelkich rachunkach 
należny procent trzeba obliczać do 
sumy zaoktaglonej 10 gr. Wszelkie 
opłaty ponad 100 zł, winny być uisz- 
czane wyłącznie gotówką, a nie znacz 
kami stemplowemi. Znaczki stemplo- 
we muszą być kasowane przez prze- 
pisanie wyraźne każdego znaczka da- 
firmą lub nazwi- 
skiem kaSującego. 


Urzędy przypom*nają, że w razie 
niestosowania się do powyższego pou 
czenia będą wymierzane podwyżki 
do wysokości 25-krotnej należnej opla 
ty. Przepisy te dotyczą nietylko ra- 
chunków i pokwitowań, lecz także 
opłat stemplowych od dokumentów 
przewozowych, przesyłek kolejowych 
zagranicę, pełnomocnictw, wyciągów 


iz rachunków i dokumentów. 


od podatku 


OD KAPITAŁÓW I RENT 


Na podstawie rozporządzenia P. 


Pomnik Kraszewskiego 


Stanie w roku 1931 


Wydział techniczny magistratu 
przestał projekt pomnika Kraszewskie 
go, który stanąć ma na placu Trzech 
Krzyży, naprzeciwko wejścia do gim- 
nazjum im. Królowej Jadwigi do mini 
sterstwa W. R. i O. P. w celu osta- 
tecznego zatwierdzenia. Po uzyska- 


«|niu tego zatwierdzenia, do magistra- 


tu skierowany będzie wniosek o asy- 
gnowanie brakujących 36.000 zł., gdyż 
pomnik kosztować będzie 61.000 zł., 
a 25.000 zł. ofiarowała jedną z firm 
wydawniczych (M, Arcta). Figura pro 
jektu, opracowanego przez prof. Żpra- 
kowskiego i nagrodzonego na kon- 
kursie, wykonana będzie w bronzie na 
postumencie granitowym,  dostarczo- 
nym bezpłatnie przez miasto. Wyko- 


nanie pomnika potrwa Około roku i 


w fihny i przezrocza propazaudowe. | rozpocznie się na wiosnę. 


Prezydenta Rzpltej z dnia 13 kwietnia 
1927 r. i rozporządzenia wykonaw- 
czego z dnia 26 marca 1928 r., komu- 
|natne kasy oszczędności zmuszone są 
lokować wszystkie  rozporządzalne 
fundusze (poza funduszami, które win 
ny być lokowane w papierach pupi- 
larnych) tylko w bankach państwo- 
wych i komunalnych, w których o~ 
procentowanie jest niższe, niż w ban- 
kach prywatnych, a również niższe, 
niż kasy te piacą od wkładów swym 
klientom. 


Wobec powyższego stanu rzeczy 
oraz biorąc pod uwagę, że lokowane 
przez komunalne kasy sumy nie sta- 
nowią ich własnych funduszów, lecz 
przeważnie oszczędności osób trze- 
cich, od których już raz był opłaco- 
ny podatek od kapitałów i rent i że 
działalność kas komunalnych ma cha- 
rakter poniekąd społeczny, minister- 
stwo skarbu zwolniło ze względów 
słuszności od podatku od kapitałów i 
rent wkłady komunalnych kas oszczęd 


TAJEMNICA ZDOBYCIA SWIEZEJ i PIĘKNEJ CERY 


Wybierajcie ze szczególną staranno= 
ścią Środki kosmetyczne, gdyż wszęlkie zabiegi, dające zbyt. szybko efek- 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze. r“ 
Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLIŃSKIEGUA- 
BORATORJUM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością. 
PLYN SIMI Beri. Labor. Kosmet. 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: 
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, 
1 miodociany wygląd. 
PŁYN SIMI ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnyceh. 
PŁYN SIMI nadaje goczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak te 
stwierdzili specjaliści. 
DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 
UWAGA: Wzutrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Dbajcie o świeżą i piękną cerę! 


żądać tylko STMI. 


ostatni tego rodzaju wynalazek 


wągry, fałdy, 
nadając jej kwitnocy 


ności miejskich i powiatowych w Ban 
ku Polskim, bankach prywatnych i 


komunalnych, P. K. O. i komunalnych , 


kasach oszczędności. Rozporządzenie 
to obowiązuje wstecz od 1 lipca roku 
1929. 


KRZ 


Nie odbierać chleba 


Polskim artystom widowiskowym 

Polski Związek Artystów Widowi- 
skowych wystąpił do Komisariatu 

du m. st. Warszawy w sprawie 
wpuszczania artystów obcych narodo- 
wości do kraju. Związek wskazuje, 
że mimo istniejących ogramiczeń przy 
wieżdzie obcych artystów w szeregu 
teatrzyków i kabaretów warszaw- 
skich, jak i prowincjonalnych angażo- 
wani są nadal cudzoziemcy niejedno- 
krotnie na wygórowanych warunkach, 
z jakich nie korzystają artyści Pola- 
cy. 

W jednym z teatrzyków warszawa 
skich popisuje się podobno zagranicz- 
ny artysta, pobierający 50 dolarów za 
wieczór. Polski Związek Artystów 
Widowiskowych prosi o stosowanie 
ścślcjszych ograniczeń dla cudzo- 
ziemców cełem zmniejszenia bezrobo- 
cia, panującego wśród artystów pol- 
skich, Podobna petycja zgłoszona zo- 
stała również Min. Pracy 
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KONKURS DLA LEKARZY 

W r. 1930 przypada 30-lecie 
istnienia firmy „Bebe Szofmaaa'. 
produkującej puder, mydło i «rem 
ila dzieci. Dla uczczenia swego 
jubileuszu 30-ietnicgo tania pàr- 
re Szołaaia' ogłosia pod egidą 
Polskiego Towarzystwa Pedja- 
trycznego konkurs na najlepsza 
pracę o zewnętrznej higjenie 
dziecka, przeznaczając 3 nagro- 
dy: po 500 złotych, 360 złotych i 
200 złotych. Praca winma nosic 
charakter popularno - naukowy 
i służyć wskazówkami praktycz- 
nemi matkom i pielęgniarkom. — 
Udział w konkursie wziać mogą 
wszyscy lekarze, praktykujący 
1a terenie Rzeczypospolitej Poł- 
skiej. Rozmiar pracy 1,i pół do 
2 arkuszy druku. Termin nadsy- 
łania prac (w kopertach zapieczę 
towanych, oznaczonych godłen: 
z załączeniem drugiej koperty ze 
pieczętowanej, wyjaśniającej go- 
dło) — do dnia 20 marca 1931 
r. na ręce Sekretarza Tow. Pedja- 
trycznego D-ra K. Piotrowskiego. 
Warszawa, Żórawia 6. Sąd kon- 
kursowy, złożony z 4 lekarzy z 
ramienia Polskiego Towarzystwa 
Pedjatrycznego oraz 1 przedsta” 
wiciela firmy „Bebe Szofmana'' 
przyzna nagrody 3 najlepszym 
pracom, przyczem praca odzna- 


| czona l-4 nagrodą, zostanie ogło- 


szona drukiem na koszt firmy 
„Bebe Szofmana*. W razie gdyby 
żadna z prac nadesłanych nie za- 
sługiwała na wyróżnienie, będzi” 
ogłoszony nowy termin konkursu. 


PIERWSZORZĘDNE 


KURSY KROJU 


Y SZYCIA i MODELOWANIA 


Mtsrezym A WIŚNIEWSKIEJ-DOBRUCKIEJ 
WARSZAWA. NIECAŁA 12 TELEF N9 72-04 


PRZYJMUJE ZAPISY CODZIENNIE. 


WARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE! | 
DLA SAMOUKÓW PODRĘCZNIK KROJU. 


p w 


Przy cierpieniach hemoroidatnych 
objawach obrzęku wątroby, obstruk- 
cji. popękaniu kiszki grubej. owrzo- 
dzeniach, parciu na mocz, bólu Ww 
krzyżu, ucisku w piersiach, niepokoju 
w sercu, zawrotach głowy stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, sprawia zawsze przyjemną 
ulgę. a niekiedy i zupełne wyleczenie: 
Specjaliści chorób wewnętrznych za- 
łecają takim chorym pić codziennie 
rano i wieczorem po pół szkłanki wo” 
dy Franciszka-Józeia. Żądać w aptek: 
i drogerjach. 


BIELIZMY 


FU" 5 


ZŻórawia 33 (dom własny), telefom 17-10. 


Poleca 
damską, moską i 


i fasony doskonałe. 


Ceny bardzo 


bieliznę: stołową, ręczniki, chustki do nosa, kołdry oraz 
pościelową. 

Wszelkie 
bieliznę damską i męską. 


Komwietne wypbrawv. Mobota 
jedwabie białe i koicrowe na 


ai 


przystępne. 


PO ZE, mlm m0 


CENANU MERU w Warszawie Ina werszawskich dworcach kolejowych 29 groszy. Drzedpłafa miesiecznie w Warszawie I na prowincil t st 50 se, za rantcą t 


m m a 


CENY OGLOSZEN: Za wysokość I milim. lub za jege miejsc. układ 5-szpalktowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 de, wamlanki 1 
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